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usta» 
lita nowy rekord światowy 


przebywając 800 metrów 
w czasłe 2:16,4 min. 


raju 


elemeniów ześrażających bezpieczeństwu 
i porządkowi publicznemu 


Na terenie całego kraju dokonano a- 
resztowań elementów zagrażających 
bezpieczeństwu publicznemu. Prócz a- 
resztowanych w Łodzi 60 osób, doko. 


nano aresztowań na terenie wojewódz» | 


twa iódzkiego. I tak w Zgierzu areszto- 
wano Euzebjusza S iskiego (u 
Konstantynowska 11), Tadeusza Wie- 
czorka (ul. Parzęczewska 4) Marjana 
Cylskiego (ul. B. Joselewicza 47). 

zę 


„,  Pabjanice, 20 czerwca- 
Kuśmidra Stanisława, Prezesa Stron. 
Naredowego, Zygmunta Kraja, Bronisła- 
wa Macha — członka Sekcji Młodych 
Str. Nar, Franciszka Stelmacha, Front- 
czaka, Nowackiego, Bedriarskiego, Pa- 
włowskiego, Kapitułę I Jerzego Zawa- 


ę. i A 
W Łasku aresztowano Stanisława, 
Wesołego, Władysława Wierzbickiego, 
Wierzbick 


Zygmunta ` jego, Jaia Chle- 


WY wów PT wyr X 


Tajemnicza rozprawa 
| nożowa | 


Łódź, 20 czerwca. 
(br) Nocy ubiegłej wezwano pogo- 
towie na/ul. Krzyżową 16. Przybyły na 


miejsce lekarz znalazł w jednem z mie- 
szkań leżącą w kałuży krwi młodą dzie- 
wczynę. | i 

Jak się okazało: miała ona ranę cię” 
tą klatki piersiowej. Lekarz opatrzył 
ranną i przewiózł ją do mieszkania przy 
ulicy Zielonej 48. 


Poszkodowana podała się za 22-letn. 
Sprawa tego poranienia 


Itẹ Cymbalist. 


ipozatem w Lubawie aresztowano Ro- 


bowskiego, Zygmunta Buczkowskiego, | cie Marjan Tehler į Stanisław Kierkosz, 
| radni obozu narodowego, W  Prasze 
aresztowano Józefa Pióro í Władysława 


mana Kaźmierczaka i Jana Kopydłow- | : 
| skiego. i | Jurkiewicza, również radnych, W. Brze 

W. Częstochowie aresztowano Mto- | zinach, Rogowie, Jeżowie opieczętowa- 
dych Stron. Narodowego: Edmunda Gliń no lokale Organizacji ONR i, dokonano 
skiego, Florjana Maskowskiego, Stani- | kilkunastu aresztowań. í 
sława Deskę, Studnickiego, Blachnickie- W Piotrkowie aresztowani _ zostali 
go, Gębicza, Stysińskiego, Sowińskiego, | współwłaściciel drukarni „Krajowej“ 
Stanisława  Posyłkę, Waczyńskiego, ' Henryk Gasiński, redaktor „Gazety“ 
| Wacława Pietrzykowskiego. Lelchnera. Jerzy Juźwicki, oraz były poseł na sejm 


| W Wieluniu osadzeni zostali w aresz prof, Henryk Popowski, 


Trzy zamachy samohó gze w bodzi 


„Notoryczny* samobójca, Bogaś, znowu został uratowany 


Łódź, 20 czerwca. „tem. Po udzieleniu pierwszej pomocy 

(br) Nocy ubiegłej wzywano trzy- |odwieziono go do szpitala. w  Radogo- 
krotnie pogotowie łódzkie do osób, któ|szczu. Jak ustalono, samobójcą był 34- 
re targnęły się na swe życie. Po razjletni Antoni Zakrzewski, bezrobotny i 
jerwszy wezwano pogotowie ha -ulieę| bezdomny, Nędza pchnęła go do roz- 
czną 46, gdzie 28-letnia robotnica Sta | paczliwego kroku. 
nisława Gleizerowa w mieszkaniu włas- O g. 12 w nocy wezwano pogotowie 
mem zażyła większą dozę mieszaniny |na ul. Franciszkańską, gdzie w polu o- 
jodyny z benzyną. Lekarz. pogotowia | bok numeru 102 znaleziono 29-letniego 
po wypompowaniu żołądka pozostawił | Kazimierza Bogasia, zam. przy ul. Tka- 
denatkę na miejscu w stanie osłabionym| cza 17. Jest to „notoryczny” samobój- 
Przyczyną rozpaczliwego kroku mają|ca, znany już oddawna lekarzom pogoto 
być niesnaski rodzinne. wia,.albowiem co pewien czas zażywa 

Og. 9.30 wieczorem wezwano pogo- |jodyny, chcąc pozbawić się życia. Za 
towie powtórnie do samobójcy. Był nim | każdym razem jednak pomoc przychodzi 
jakiś młody mężczyzna, którego prze-| w samą porę. I tym razem Bogaś zażył 
chodnie znaleźli w parku Poniatowskie |jodyny. Po wypompowaniu żołądka od- 
go. Denat dawał słabe oznaki życia.| wieziono „niepoprawnego samobójcę” do 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził, że | szpitala im. Prezydenta Mościckiego. 
samobójca usiłował otruć się sublima- 


Warszawa, 20 czerwoa 
W Warszawie aresztowano z kiero* 
wnictwa Obozu .Narodowo radykalnego 
poza Janem Mosdorfem, adw. Jodzewi* 
cza: adw. Pruszyńskiego, Rościszewskie 
go, literata Tadeusza Gluzińskiego oraz 
adwokaci Fabiani i Drożyński, kierow* 
nik literacki „Gazety Warszawskiej” — 
Wacław Filochowski i litert Stefan Go- 
dlewski. i i 
í Toruń, 20 czerwca 
W Toruniu aresztowano red. Wacła- 
wa Ciesjelskiego+ sekretarza wojewódz- 
kie stronnictwa narodowego na Pomo- 
rze, Ludwika Ławniczaka — prezesa 
koła tegoż stronnictwa w Toruniu, red. 
„Słowa Pomorskiego“ Romana Fengle" 
ra, radnych miejskich klubu narodowe” 
go; Teofila Anusiaka i Ignacego Maza- 
nego, i Stanisława Tarnawskiego, sub- 
iekta księgarskiego. 


Pomoc dla bezrobotnych 


we Francji 


Paryż, 20 czerwca. 

(Pat) Minister Pracy Marquet wy* 
dał rozporządzenie, przedłużające na 
przeciąg 6-ciu miesięcy moc działania 
4 dekretów. dotyczących pomocy bez“ 
robotnym. ' Na uwagę zasługuje 
przedłużenie dekretu z 24 czerwca 1932 


roku, znoszącego prowizorycznie wszel 


kije ograniczenie czasu korzystania z tun 
duszu bezrobocia. Jak wiadomo przed 
wejściem w życiu tego dekretu zasiłki 
dla bezrobotnych mogły być pobierane 
tylko przez 180 dni. 


przedstawia się bardzo zagadkowo i na- 
razie nie ustalono bliższych szczegó- 


14-letni chłopiec skazany na 10 lat więzienia 


21 galerników 


łów. Cymbalist została ranna ‘nożem 
prawdopodobnie w czasje jakiejś kłótni 
na tle porachunków osobistych. 


Í Pp 
powieść, przepojona sentymen 
tem, malująca zawiłe drogi ży” - 
'cia dwojga obcych a zdążają” . 
cych ku sobie istot ukazała 


się już w najnowszym. 57-ym 
numerze 


„OD TYDZIEN POWIEÓĆ” 


Nowela; rozmaitości, rozryw- 
ki umysłowe, ankieta z nagro- 
dami. 


| 


za porwanie 2-iletmiej dziewczymici 


Chicago, 20 czerwca. |umierającą na strychu dawnego składu 

(PAT) Chłopiec 14-letni został ska- |lodu. Dziewczynka znaleziona przez po- 
zany na 10 lat więzienia za porwanie |licję w stanie beznadziejnym zmarła 
2-letniej dziewczynki, “którą. znaleziono wkrótce po przewiezieniu. do szpitala. 


Zamordował i zwłoki rzucił do kanału 


Bestjalski morderca został , aresztowany 


Aleksandrów Kujawski, 20 czerwca. | szkańca -wsi Płowce Jana, Odważnego. 
| W kanaje pod Płowcami.znalezio- | Zada! on swej ofierze kilka ciosów  tę- 
no.w tych. dniach zwłoki . mięszkąnki| pem narzędziem w głowę zaś dļa za- 
wsi Płowce, 62-letniej Teofili Regiewi-|tarcia śladów krwawej zbrodni—zwło- 
czowej. — Ustalono, że poniosła onalki rzucił do kanału. 
śmierć przez uderzenie tępem ej Zbrodnię tą popełnił z zemsty na 


dziem w głowę. cz: tle osobistych porachunków. 
W. wyniku śledztwa aresztowano" Zbrodniarza osadzono w więzieniu. 
potwornego zbrodniarza w osobie mie-l 


Prąd elektryczny -- narzędziem samobójstwa 


Desperacki czyn wskutek nieotrzymania promocji 


Toruń, 20 czerwca, minarjum Nauczycielskiego w Toruniu. 
„ (ed) W lokalu, położonym u wylotu|Powodem targnięcia się na życie było 
ulicy Sienkiewicza, przy torze kolejo- |nieuzyskanie promocji na następny kurs. 
wym, prowadzącym do Czarnkowa, zna- | Dokonał on samobójstwa w ten sposób, 
leziono zwłoki 19-letniego seminarzysty |że wdrapał się na słup sieci elektrycznej 
Marjama Wośkowiaka, pochodzacego zło silnem napięciu, poczem uchwycił się 
Habienic (powiat wolsztyński). Ponpeinił drutów. Rażony prądem, spadł na: zie- 
on samohójstwo. mie, 
Denat byt uczniem: IV ag durs. Se- 
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uciekło Guayany 


Paryż, 20 czerwca. 

(Pat) „Le Petit Parisien* donosi z 

Rochelle, iż 21 galerników uciekło z 
Guayany. 


Były polityk 
aktorem filmowym 


Londyn, 20 czerwca, 
| (PAT) Z Hollywood donoszą, że do- 
biegają końca ` pertraktacje pomiędzy 
Metro Goldwyn Mayer a Lloyd Geor- 
giem w sprawie scenarjusza filmowego, 
opartego na jego pamiętnikach. Gdyby 
ten kontrakt, który został podpisany, 
Dya Georg przybędzie zapewne do 
Hollywood, aby osobiście współdziałać 

w nakręcaniu filmu. . ; 
W związku z tem w Londynie obie- 
ga pogłoska, że Lloyd George w przy* 
szłych wyborach już nie będzie więcej 
kandydować do Parlamentu i wycofa 

się z aktywnego życia politycznego. 


Nowy lot 
do stratosfery 


Brukcela, 20 czerwca; 
(PAT) Lot Oosynsa do stratosfery 
z powodu lekkiego uszkodzenia balonu, 
został. odłożony. Prawdopodobnie naa 
stąpi dopiero w początkach lipca, 
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Czy Doniec miał być „sprzątnięty* 


Władysław Bobrzecką 


Kraków. 19 czerwca 
Rozprawa rozpoczęła się z godzin- 
nem blisko opóźnieniem. Na wstępie 
przewodniczący poleca doprowadzenie 
wszystkich trzech oskarżonych i zawia- 
dam'a, że podczas przesłuchania Bo- 
brzecklego usuwa z sali Szenkirzyka ze 
względu na pewną łączność w ich ze- 
znaniach oraz na łaczących tych dwuch 
oskarżonych przyjaźń. 
Po wyprowadzeniu Szenkirzyka przy 
stępuje przewodniczący do przesłucha- 
nia Władysława Bobrzeckiego: 


Go mówi Kobrzecki? 


do zabicia Garncarzówny? 

Oskar.: — Nie. 

Przęw.: A do rabunku u d-ra 
Nucssenielda? 

Osk,: — Też nie 

Przew.: — Więc pan szedł tam tylko 
kraść? 

Oska.: — Tak, 


———— z MA 


Przew.: — Jaki był pański stosunek 
do brata Stanisława? 

Osk.: — Serdeczny, 

Przew.: — A dlaczego brat mówił, 
że pan go się wstydził? 

Osk.: — To wcale nie miało miejsca. 

Przew.: — Czy pan wydawał jakieś 
prace literackie? 


Przew.: 
czyn popełnić? 


Chciał kraść 
czy mordować? 


Osk.: — Myśmy do końca nie my- 


Jak więc pan mógł taki 


Osk.: — Pisałem poezje, a pozatem | sleli, że to się skończy śmiercią dziew- 


sprzedawałem czasem swe prace. Moija' 


narzeczona wiedziała, że pracując me- 

czę się i wtedyśmy się pobrali, 
Przew.: — Czy w czasie małżeństwa 

A pan znajomości z innemi 


Osk.: — Nie. 


Przew.: — A p. Stefanie Soję pan; 


Osk.: — Poznałem ją już dawno, od 
20-go roku życia. 

Przew.: — A czem ona się zajmo- 
wała? 

Osk.: — Była służącą. 


Przew.: — Jaką rolę odegrała w pań- | 


skiem życiu? 

Osk.: — Była pierwszą kobietą, któ- 
rą kochałem. Była to miłość nieszczęśli- 
wa, bo nie pozwalano mi z nią chodzić. 

Przew. — Czy pożyczał pan od niej 
kiedyś pieniądze? 

Os Nie, nigdy. Dawaliśmy so- 
bie tylko nawzajem prezenty. 

Przew. — Przyrzekał je ipan mał- 
żeństwo? 

Osk, — Możliwe. 

Przew, — Jak doszło 
między wami? 


do zerwania 


kobie- | nit, począłem krzyczeć, 


czyny. Ja szedłem tylko kraść, korzy- 
stalem z każdej sposobności, aby móc 
się wrócić, Kiedy poszliśmy na górę 
pierwszy raz w piątek i Doniec zadzwo- 
żebyśmy się 
wrócili, ; 

Przew.: — Doniec powiedział, że on 
pukał, a pan zaczął wtedy na niego krzy- 
częć, żeby dzwonił, bo tam jest dzwo- 
nek. 

. Bąbrzecki milczy. W tej chwili wsta- 
ie Doniec i oświadcza: — Ja dwa razy 


| pukałem, a nie dzwonilem, 


Przew.: — A jak to było z kupnem 
raków? Doniec twierdzi, że pąn naryso- 


|wał raka i kazał mu się o niego wysta- 
|rać, 


Osk,: — Sprawa raków wyszła od 
Dońca, On opowiadał o swych kradzie- 
sach i uważaliśmy go za zawodowego 
włamywacza, który się na tych spra- 
wach zna, On też narysował model raka. 


Za czyje pieniądze 
kupiono narzędzia złodziejskie 
Przew.: — A skąd mieliście 50 zł. na 


Osk. — Poczęła mnie zaniedbywać i| wykup raków i innych narzędzi do wła- 
przestaliśmy się później zupełnie widy- | pania? 


wać. Dowiedziałem się, że się trochę 
źle prowadzi, 
rzew. — Czy była między wami 


mowa o czarnej książeczce? 
++Qsk, — Powiedziałem. jej, że. jeżeli 


będzie się tak prowadziła, to upadnie zu| ': 
Przew. — Czy przyznaje się pan pelma ę tax prow , p 


"Przew, — Czy groził jej pan, że ją 
zastrzeli, jeżeli nie będzie się lepiej pro 
wadziła i jeżeli zarejestruje się? 

Osk. — Nie. 

Przew. — Kiedy się pan ożenił ze 
swą obecną żoną? 

Osk, — W grudniu ru, 

Przew, — Czy odwiedzał pan kie- 


Przew.: — Proszę odpowiedzieć coś PA żonę podczas pracy? 


ze swego dziecjństwą, 


sk, — Przychodziłem do izby le- 


Osk. — Urodziłem się w roku 1910.! karskiej, 


Ojciec mój był introligatorem. Zarabiał 
dużo, adumarł mnie jednak we wczes” 
nef miudości, Dziećmi zaięła się matka: 
która dała nam staranne wychownie, 
Oiciec zostawił majątek, który został 
iednak w czasie woiny zniszczony. Mat! 
ka zaiula się pracą zawodową. a potem! 
wyszła powtórnie zamąż. Utrzymywa- 
ny przez matkę j ojczyma, ukończyłem 


Przew, — A z Szenkirzykiem nie 
widywał się pan w tym cz 


Osk, — Tak, utrzymywaliśmy ze 60- 


Osk.: — To były moje pieniądze. Ja 
dostalem 10 zł, z Funduszu Rezrobocia. 

Przew.: — Więc pan uważał, że za- 
pomoga z Funduszu Bezrobocia iest prze 
rnaczona na kunno raków? 
Osk.: — To były nietylko moje pie- 
niądze. Myśmy się wszyscy złożyli, 
rotem okazało się, że trzeba było jeszcze 
dodać pieniędzy. j - 

Przew.: — Czyście się pokłócili o te 
raki? ; 

Osk.: — Doniec zabral dla siebie 
część pieniedzy, wyrzucaliśmy mu to. 
On się wtedy flumaczył, że ma otrzy 
mać od kogoś pieniądze, postara się 0 
nie i wszystko zwróci. 

Doniec wstaje i oświadcza: — Wy- 
soki sądzie, to jest nieprawda, nie mia- 
łem pieniędzy i nie mówiłem, że się po- 
staram. 

Przew.: — Co się stało później z te- 


bą w dalszym ciągu stosunki przyjazne. | mi rakami? 


Przew. — Czy przychodził pan już w 
lipcu do izby lekarskiej7 
Osk, — Tak. 
, Przew, — A wiadomo panu, coś o ja 
kiemś poważnem wydarzeniu, jakie mia 


szkołe powszechną a następnie gimna! ło miejsce w tym czasie? 


zium. poczem poszedłem do szkoły prze 
mysłowej na oddział budownictwa. Po 
dwuch latach wystąpiłem z tej uczelni 
i otrzvmałem posadę w dyrekcji kole- 
inwei w Krakowie: następnie zostałem 
telegrafistą na kolej, W ubiegłym roku 
z powodu wyczerpania opuściłem tę 
pracę i zająłem się już tylko malat- 
stwem. W Akademii sztuk pięknych 
byłem już wówczas od dwuch lat. W 
lym czasie poznałem się z moją obecną 
żoną. która dawała mi na utrzymanie. 


Przyjaźń 7 Szenkierzy- 
kiem 


Przew.: — Gdzie pan poznał Szen- 
kirzyka i co was łączyło? 

Osk.: — Poznałem go jeszcze wcze» 
sniej, gdy chodzy do gimnazium. Ja już 
wtedy pracowalem. Potem zeszliśmy się 
w akademii sztuk pięknych. 

Przew.: — Co was ze sobą łączyło? 

Osk.: — Czysta przyjaźń. 

Osk.: — Czem pan wytłumaczy, 


źe Szenkirzyka ostrzegano przed przy- 
jaźnia a panem? 

" Osk: — Ja o tem nic nie wiem. Po- 
znaliśmy sie bliżej w akademii na lek- 
ciach prof. Popławskiego } odtad czesto 
przebywaliśmy razem, 


Osk, — Słyszałem, że było ie te 


nie do izby lekarskiej, ale bliżej się tem 
nie intereso wałem. 


Bobrzecki kocha 
swą Żonę:.. 


Osk.: — Kupiliśmy je i ukryłem w 
piwnicy domu, gdzie mieszka moja mat. 
ka, Matka zeszła raz do piwnicy 1 skoro 
ujrzała raki, łomy į wytrychy, przera= 
zila się i zdaje się, że wszystko wyrzu* 
cila, W każdym razie te narzędzia wów- 
czas zginęły. > 

Przew.: — A właściwie na co były 
te narzędzia? Z. będąc w ciężkich wa- 
runkach materjalnych, bezmyślnie wy- 
rzucaliście na ten cel pieniądze? 

Osk: — Było więcej wypadków, że 
bezmyślnie wyrzucałem pieniadze. 

Przew.: — Czy groziliście kiedyś 


Przew, — A czy wiedział pan o tem, | pogcowi? Był taki moment, że pan go 


zł, 
Osk, — Nie interesowałem się temi 
sprawami, 


Przew. — Czy prawdą jest, co zez- pe 


nat Doniec, że namawiał pan do dokona 


nia włamania do Akademii Górniczej w |pyło? 


Alejach, 

Osk, — To nie jest prawda 

Przew, — A mówił pan o włamaniu 
na ul, Mikołajskiej? 

Osk. — Nie. 

Przew.: — Chwalił się pan kiedyś 


iż izba lekarska kupuje dom za 300.000 | zaprowadził nad Wisłę i powiedział, że 


jednego pan już huknął w łeb i wrzuci 
do wody, groził pan tem samem Dofńco- 


Osk.: — To jest nieprawda. 
Przew.: do Dońca: — Więc jak to 


Doniec: — Wysokł sądzie, to jest 
wszystko prawda. Powiedział, że leżeli 
będę za dużo mówił, to ze miną tak zro- 
bia, jak z tamym. y 

Przew.: — Czy nie było między: wa» 
mi mowy o włamaniach w Dębnikach, 


przed Dońcem, że razem z Szenkirzy” | Krakowie, Warszawie | Zakopanem: 


kiem zdobyliście przy włamaniu 600 zł,? 
Osk.; — Nie. 
Przew.; — Kocha pan swoją żonę? 
Osk,; — Kocham. 


Osk,: — To jest nieprawda. Uważam, 
że to jest sposób jego obrony. 

Przew.: — Czy kazał pan Dońcowi 
przychodzić do siehie do domu wtedy 


Przew.: — A jak wytłumaczyć, ŻE | tylko, kiedy żony niema? 


do tego mieszkania, gdzie pan mieszkał | 


ź żoną, sprowadzał Dońca? 
Osk.: — Nie sprowadzałem go wcale. 


Osk.: — Nie, on przychodził sam i 


|tasyałocr mu Śniadanie luh 50 gr. — bo 


żalił się, że nie ma co jeść. Raz prosił 


O 


NN R, S R a a aa, 


miie o nocleg i pozwolijem mu przespać 
się u mnie. 

Przew,: — Czy ponownie zetknięcie 
się z Doficem było przypadnuwe? 

Osk.: — Nie, zdaje mi się. że przy- 
szedł z Szenkirzykiem. 

Przew»; — Doniec twierdzi że dostał 
od Stanisława Bobrzeckiego list do 
pana. 

Osk.: — Tak nie było. On przyszedł 
pod akademię i przy wychodzeniu spot* 


kaliśrny się. 

Przew.: — Czy mówiliście mu że 
macie dla niego robotę? Bo Doniec tak 
twierdzi. 


Osk.: — Nic podobnego nie mówi: 
łem. 


Plan „wielkiej roboty” 


Przew.: — Czy była między wami 
mowa o jakiemś większem włamaniu? 

Osk.: — Doniec mówił mi. że chciał 
by raz zaryzykować porządnie. żeby 
zarobić na całe życie. Ja z Szenkirzy= 
kiem o niczem podobnem nie myśleliś- 
my. 
Przew.: — Doniec temu przeczy. 
Twierdzi natomiast, że pan mówił o ja- 
kiejś wielkiej robocie, że pan ma jakąś 
kobietę, która ma klucze i ulatwi tę ro- 
botę. . 

Osk.: — To jest nieprawda. On wie- 


dział, że moja żona pracuje w Pacie 
przy ul. Mikołajskiej i dlatego fak 
twierdził. 

Doniec: — To nieprawda, Ja nle 


wiedziałem, że on ma żonę i że ona pra- 
cuje w Pacie. 

Adw. Hofniokj-Ostrowski: — Prze- 
cież Doniec nie mógł nawet wiedzieć, 
co to jest Pat. 

Przew.: — Czem wytłumaczyć, że 
pan i Szenkirzyk, ludzie wykształceni i 
bliscy patentu na artystów, rozmawia- 
liście z dorożkarzem? 

Osk.: — Myśmy rozmawiali z 
wszystkimi. 

Przew.: — Dlaczego więc pan nie 
sprowadzał innych: fudzi, tylko Dońca 
do siebie? Dlaczego z innymi ludźmi 
nie rozmawiał pan o rakach i wytry- 
chach i o tem, że przy ul. Dłuziei mo- 
żna dokonać włamania i sterorvzować 
wszystkich domowników? Nawet z 
własną żoną nie rozmawiał pan o tem, 
0 czem mówił z Dońcem. 

Osk.: — Doniec mówił. że chciałby 
dokonać włamania | snuł rozmaite kon 
cepcje I o tem rozmawialiśmy. 

Przew.: Czy pan miał zamiar 
prowadzić nadal spokojne życie ro- 
dzinne? 

Osk.: — Tak. | 

Przew.: — Więc na co potrzebne 
były panu pieniądze dr. Nuessentelda? 
Miał pan przecież tyle, że przeciętne- 
mu obywatelowi wystarczy na życie. 

Oskarżony w dalszym ciagu milczy. 
Również po przerwie, gdy przewodni 
czący ponawia to samo pytanie, Bob- 
rzecki milczy. i 

Przew.: — Może pan powie, o czem 
rozmawialiścię? 

Osk.; — Mówiliśmy o tem. iak do- 
konać kradzieży u dr, Nuessenfelda. 

Dowiedziałem się, że u niego może 
my znajeźć 5000 zł., że jest starym ka= 
walerem i tych pieniędzy nie uzywa, 
Poczęliśmy zastanawiać się nad tem, 
jak dostać się do jego mieszkania. W 
końcu doszliśmy do kombinacji z. pa- 
kunkiem. Doniec powiedział. że zanie- 
sie paczkę i zaknebluje służacei usta, a 
ja z Szenkirzykiem mieliśmv wejść 
później i dokonać kradzieży, 

Przew,; — Z czyich ust padło nazwl- 
sko dr. Nuessenłelda? 

Osk.: — Z moich. 

Przew.: — Skąd pan wiedział, 
dr, Nuessenield ma nieniadzę? 

sk; — Dowiedziałem się w roz* 
mowie z Innymi z lekarzami I z żoną. 

Przew.: — Czy nan bvł u niego w 
domu nrzed czvnem? 
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Drugi dzień procesu Garncarzówny Dalszy ciąg) 


Osk.: — Nie, dowiadywałem się tyl. 
wo, kiedy dr. Nuessenieldą niema w de 
MU. 

Przew.: — Czy pan obserwował je” 
go mieszkanie? 

Osk: — Nie. 


Doniec miał zapoznać sie 


przed morderstwem z Garnca- 
rzówną 


Przew.: — Czy wiedział pan, kiedy 
siużąca przebywa w. domu? 

Osk»: — Nie. 

Przew.: — Czy prawdą jest, go Do- 
niec zeznał, że pan najpierw zaznajomił 
sig z rozkładem mieszkania dr. Niegzen 
felda, i z jego stosunkami domowemi ? 

Osk.: — Nie, 

Przew.: — Czy prawdą jest, że Do. 
niec miat według pierwotnego planu 
poznać się z Garncarzówną i przy tej 
sposobności zrobić odciski zamków na 
plastelinie? 

Osk.: — Była o tem mowa, ale ta 
koncepcia wkrótce upadła. 

Przew: — Czy prawdą jest, że pan 
nakłonił Dońca do czynu, Że pan kazał 
mu się napić wódki, żeby mu było obo- 
ietnie, co czyni? 

Osk.: — To jest odwrócone przez 
niego. 

Przew.: — Czy A rzucił do wód- 
ki środek uspakajający a potem tę wód- 
kę wypiliście, 

‘Osk: — Możliwe, > 

Przew.: — Czy pan mówił Dorńcowj 
żeby się nie bał, jeżeli zobaczy trupa? 

Osk. — Nie. 

Przew.: — Jak były podzielone ro- 
e 

Doniec miał pójść NY i obez- 
władnić służącą. On sam zresztą do 
tego zgłaszał a my ndeliśmy” półść za 
nim. 

Przew.: — Jak miało wyglądać to 
obezwładmienie służącej? 

Osk.: — Doniec miał ją steroryzo- 
wać i ewentualnie związać, 


Przew.: — Ą :« wzięliście ze : sobą 
sznury? 
Osk.: sie Nie. 4. 


Przew: — Więc czem miat łą Do- i 


niec skrępówać? 

Osk.: — Nie wiem, on się sam zgło. 
sił i mówił że sobie da z nią radę. 

Rozumiałem że ją skrępuje. 

Następnie opisuje oskarżony prze- 
bieg zbrodni. 

Przew:: — Nie obawiał siłę pan że 
służąca będzie krzyczeć jak tam wej- 

dziecie. 

Osk.: — Obawiałem się, ale myśla- 
łem, że skoro służąca będzie przestra- 
szena to będzie cicho siędziała. 

Przew.: — Więc 
że Doniec i Szenkirzyk załatwią się ze 
służąca żeby nie krzyczała Po co 
przyn iósł płaszcz lekarski j watę? 

— Byłem zdenerwowany i nie 
wiek aR co robię. 

Przew.; — Skąd pan wiedział, że 
służąca będzie w domu i że w mieszka- 
niu znajduje się drugie wyjś skoro 
pan nie obserwował? 

Osk: — Nie wiem. 

Przew.: — Czyj był pomysł przyj- 
ścia drugi raz w sobotę, a potem do- 
ir: w poniedziałek: 


— Dońca. 
Przów.: .: — On mówi że Pana. 
Przew.: — Doniec stale nakłaniał 


nas i zarzucał nam tchórzostwo, Ja 
chciałem się cofnąć! 

Przew — Skoro chcieliście kraść 
to dlaczego nie przyszliście do mieszka- 
na w piątek kiedy nikogo tam nie by- 
O! 

Osk.: — Nie wiem czy nikogo wte 
dy nie było. Jak tylko Doniec zadzwo. 
nit, zawołałem na niego ł zeszliśmy na 
dół, Także w sobotę tylko dzięki m 
kradzież nie doszła do skutku bo ja po- 
wiedziałem że spotkałem na schodach 
Jakiego mężczyznę a to była niepraw* 


Jak było w poniedziałek 


Przew.: — Doniec widział tego męż- 
CZYZJiĘę. . 

Osk.: — Ja nikogo na schodach nie 

Jotka ałem. 


Przew.: — Czy była myśl że załat- 


skoro pan wiedział twarzy. Zostawiłem ją oraz Dońca, a 


nie | to trup. Przecież pan myślał, że ona jest 


wi się pan sam ze służącą, i potem wpu 
ści gaych e mieszkania? 
— ię 


działek? ` 

Osk.: — Umówiliśmy się że miałem 
przyjść rano j obserwować dom dr. 
Nuessenfelda, O godz, 8 siedziałem już 
na Plantach į obserwowałem bramę. 
Po chwili 
niec. 

Po wyjściu dr. Nuessenfelda posta- 
łem Dońca do brata mego by pożyczył 
dwa złote i zakupił wódki i papierosów 
W międzyczasie poszedłem do Szenki- 
rzyka do domu. Do powrotu Dońca gra- 


przyszli Szenkirzyk i Do- 
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Przew:; z — A jak to było w : i 


Osk.; — Zabraliśmy się do otwarcia Eat — Co pan robił następnego 

kufra. 

Przew.: — Kto zabrał teczkę z: pe p M — Chodziliśmy z Szenkirzy- 
niędzmi? jkiem na Akademię. 

Osk.: — Ja. | Przew.: — I miał pan czelność cho- 

Przew.: — Dlaczego pan? Czemu dzić jeszcze na akademie i pokazywać 
prz ał pan rw główną rolę przy | się ludziom na oczy? 
zabieraniu łupu? Osk.: — Byłem wprost nieprzytom- 

Osk.: — Nie przypisywałem sobie | ny 
tej roli, Byłem iniaa zdenerwowany i o I — Był pan nieprzytomny, Q 


robiłem wszystka odruchowo? chodził pan na akademię i na dancing, 
Przew.: — Jak otwarliście biurko i| aby zapomnieć o tem co zaszło a potem 
kufer? szliście pod kopiec Kościuszki zobaczyć 
Osk.; Podważyliśtay pokrywę czy pieniędzy nie skradli? Przekonaliś- 
biurka i zamki u kufra „odbiliśmy, cie się zreszłą wówczas, że Doniec już 
Przew,: — dd bał się pan, że się słu | je odnonał. Wyście o tem nie wiedzieli? 


— 


młotek.erewolwer, dwie pary rękawi" 
czek i poszliśmy na miejsce. 

Doniec szedł pierwszy. My postępo- 
waliśmy za nim. a kiedy on doszedł do 
drzwi myśmy byli o pół piętra niżej. 
Doniec zadzwonił i służąca go wpuściła. 
Ją chciałem się początkowo cofnąć, by- 
łem zdezorientowany i w tei chwili u- 
słyszałem krzyk. 

Zdawało mi się, że ktoś idzie scho- 
dami. Wpadłem więc do mieszkania i 
patrzałem przez okienko w przedpoko- 
ju czy ktoś n idzie. Nikogo jednak nie 
było, Zamknąłem za sobą drzwi i obej- 
rzałem się. Uirzałem wówczas Dońca 
klęczącego nad służącą. «e 

Przew.: — Czy pan nie pchnął Doń- 
ca wraz ze służącą do pokoju? 

Osk.: — Nie, kiedy się obejrzałem 
Doniec klęczał już nad nią i trzymał. 

Przew.: — Czy pana nie interesowa 
ło co on z nią robi? 

Osk.: — Myślałem że ją trzyma za 
usta żaby nie krzyczała: a wtedy po"; 
saa po chałat lekarski aby ją zwią” 
za 

Przew.: — Czy słyszał pan co Szen 
kirzyk mówił do służącej i widział pan 
jak on się na nią rzucił? 


przez kia wódkę: zabrałem pakune 


Przew,: — Skąd wzięliścię ten kape Szęnkirzyłka, że pam już wcześniej zabrał 
lusz, któryście zostawili? 1000 dolarów i podzielicie się, tak? 
Osk.: — Doniec go przyniósł, Osk.: — Nie. 
Doniec: — To nieprawda. Na tem przewodniczący zarządza 0 
Przew.: — Jak długo trwało to wszy | godz. 4,45 przerwę. 


stko? Po przerwie prokurator zadaje pytania 
Osk.: — Bardzo krótko. mrar się | pekszżonodzi, Sa m wykazać mu 
gorączkowali i śpieszyli i ae A że | kł niemoralny tryb życia sz 


na ul. św, Tomasza po wyjści u z m 


| öszuklwanie żony, którą rzekomo 
pa byliśmy już trzy na dziesiątą. 


s — © ówiliś po] WE późnych godzinach wieczornych 
frode a tama Ska stało po stapt a do przesłuchania Schenk. 
Osk.: — Nie. Byliśmy przekonani, 
że jest skrępowana. TUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE: 
Przew.: — Pan za myślał, że|SIE DALSZY CIĄG PROCESU MOR- 
dziewczyna żyje. Dlaczego był pan DERCÓW GARNCARZÓWNY. 
przygnębiony? 
Slady krwi Dokąd pójść wieczorem? 
Osk.: — Z du kradzieży. = 
Przew.: — Czy miał pan jakies ślady mą, A Dait o godz. 845 wiece 


na rękach? 
Osk,: — Tak, ale to było stąd, że 
payola sobie drz i rękę, 
Przew.: — Czy zauważył pan, że 
Szenkirzyk ma ślady krwi na ręku? 
Osk.: — Nie, ani na ręku Szenkirzy- 
ka, ani u Dońca nie łem krwi. 
Osk.: — Pan tu zasłania się tem, że 


wicz 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Nitouche“. 

TEATR LETNI „Sak Staszica); — Przedstawie* 

[A D TEATR" KA \MERALNY (AI. 1 Maia 2): 
YD. TEATR, | 3 aia -~= 
Dziś o kę piej „Rumunka* z Turkowem i 
D. Blumerel: 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana kii Dziś, 

gadze 9. tta tat 


Osk.: — Nie... . nic nie pamięta, ~ Jak Hp tłu-| 7% Miec -0n6 
_ Przew.:. — Kiedy pan uslyszał krzy- Maczyć d że na pytanie p biegłego, sed 5% 
kinis « czy makata, którą pan eai DR w ŚR AND-KINQ: = "Przygódź, 4 SoS 
Osk.: — - Tylko wtedy, kiedy wpadiiś| cz erat, była jedwa na, pan natychi ZA: — „Arystokracja podziemi”, 
my do mieszkania. adczył, że była aksamitna. W jaki POZY t — „Płomień". k 
Przew.: — Jak: wyglądała sytuacja sposób pamiętał pan ten szczegół? CAPITOL: — „Pilnuj ewego męża”, 


w pokoju? 

Osk.: — Doniec był nachylony nad 
dziewczyną i trzymał jej głowę. Szen- 
kirzyk stał obok a ja zarzuciłem na nią 


chałat, Leżała wówczas spokojnie i nie 


ruszała się. : 

Przew.: — Dlaczego pan jej 
związał Tak i i nóg? 

— Nie wiedziałem co się ze 

mną się Nie widziałem nawet jej 


nie 


sam poszedłem do biurka. 

Przew.: — Nie interesował się pan 
co się dzieje z dziewczyną? 

Osk.: — Nie zdawałem sobie sprawy 
z niczego. 

Przew.: — Jakże pan sobie nie zda- 
jaj sprawy, skoro pan poszedł do biur- 
a 
Doniec zeznał. że pan zrobił z płasz- 
czą pętlę, narzucił dziewczynie na Szy” 
ję i ścisnął, wiedząc, że ona się jeszcze 
rusza, Następnie dobył rewolweru i 
chciał do niej strzelić, ale nabój wypadł 
panu na dywan. 

Osk.: — Tak nie było. Ja tylko do- 
byłem rewolweru i zarepetowałem i nic 
więc nie robiłem. 

zew.: — Czy pan narzucił na 
dziewczynę makatę? 

Osk,; — Tak. 

Przew.; . — sty 

Osk.: — To był ch, bo fa nie mo 
głem patrzeć na trupa, 

Przew: — A p pan wiedział, że 


tylko związana? 
Osk.; — Ja nic nie pamiętam, byłem 
wprost nieprzytomny. 
Przew.: — Czy pan ratował Doń- 
cą p ierosami ? 

„s — Nie. 
Przew — A nie mówił mu pan, żeby 
nie dotykał przedmiotów, bo niema rę-! 
kawiczek i zostawi ślady? 
Osk.: — Nie. 
Przew,;. — Coście zrobili po otwar- 
ciu biurka? 


RE EE R R 


CZARY: — „Iskor 
CORSO: - i SO aterskt czyń", 
nica YA „ły a a 
y y4 RY IE: — otwórca'*. 
ŁO P: — L „Front Zachodu", II. . 
Ed soaszóy Dm, 
1 — sibi‘ 
SZTUKA: — „W mrokach wielkiego miasta”. 
PALACE: — „Życie bez jutra”. 
A ETRO: — „Nieznajoma z telefonu”. 
ADRIA: — „Nieznajoma z telefonu". 
OŚWIATOWY: — | „Maharadża 
„Moskwa bez maski”. 


- Pokąsany przez psa 


k.: — Być może, że w toku wypy 
gy wyraziłem przypuszczenie, że 
makata była pluszowa. 

Przew.: — Coście zrobili po opu- 
szczeniu ul. Potockiego? 

Osk.: — Pozostawiliśmy u mego bra 
ta paczkę, poszliśmy na Rynek Głów- 
ny, a tam Doniec zmienił 10 dolarów. 
Potem pojechaliśmy na Salwator i nie- 
ra Sikornika zakopaliśmy wszy- 
stko, 


Il „Tajem- 


6 tygodni 


Rampuru*, 


Przew.: — Czy po drodze wyjął pan Łódź, 20 czerwca. 
jakieś pieniądze, Przy ul. Północnej 38 został wczo- 
Osk.: — Tak, schowałem sobie 1000] raj w godzinach popołudniowych po- 
dolarów. kąsany przez błąkającego sie koło hal 
Przew.: — Czy umówił się pan z te~ psa 12-letni Jakób Feuster. 


mi pannami, z ktorymi byliście w Radzi- 
szowie, na dancingu? 

„Osk: — Tak, Szenkirzyk i ja tmó- 
wiliśmy się z niemi i poszliśmy razem 
wieczorem do „Esplanady*. 

Przew.: — Czy czytaliście tam gaze- 
ty o morderstwie i czy krytykował pan 
sprawców, przekręcając nazwiska dr. 
Niiessenfelda i Garncarzówny? Czy za: 

pytał pan potem żartobliwie Szenkirzy- 
ka „Czy pan ma swe alibi“? 

Osk.: — Możliwe? 


Na krzyk pokąsanego chłopca, na 
którym pies podarł ubranie i dotarł do 
żywego ciała, nadbiegli przechodnie, 
którym nie bez trudu udało sie odpę- 
dzić rozjuszone zwierzę. 

Do pogryzionego chłopca wezwana 
została karetka pogotowia. — Lekarz 
przewiózł chłopca do szpitala. celem 
dokonania zastrzyku przeciwko wście- 
kliźnie. Psa ująć się nie udało. 


Pobicia 


Przew.: — Na co potrzebne były pa- 
ru pieniądze uzyskańe „drogą rabuńku (br) Wczoraj w godzinach przed- 
skoro miał pan rodzinę i utrzymanie? | wieczornych wezwano pogotowie kasy 


chorych na ul. Fabryczną na Chojnach 
gdzie przechodnie znaleźli jakiegoś nie" 
rzytomnego mężczyznę. Przybyły le* 
kaca stwierdził, że mężczyzna ów Zo- 
stał pobity. Doznał on rany tłuczone 
z tyłu głowy. Napadniętym okazał się 
Andrzej Graczyk: zam. przy ul. Fabrycz 
nei 12. Po opatrzeniu rannego, lekarz 
pogotowia odjechał, 

W drodze jednak zostało pogotowie 
ponownie zatrzymane przez przechod- 
niów i wezwane na ul. Mostową 23, 
gdzie w czasie bójki pobity został Mie” 
czysław Niedźwiecki. Raunnego rówrież 
opatrzył lekarz pogotowir 


Czy ną zabawę? Czy może miał pan ja- 
kieś zobowiązania wobec osoby trzeciej? 

soeżony nie odpowiada na te py- 
tania, 

Przew.: Pan kochał swą żonę, Jak 
wytłumaczyć, że pan przyniósł walizkę 
z pieniędzmi do lecznicy i podrzucił ją, 
aby podejrzenie padło na żonę? | 

Osk.: — Ja żony na krok nie odste- 
powałem i miałem przy sobie stale wali2 
kę z pieniędzmi, 

Przew,: — Nie myślał pan o dziecku 
i hańbie, która przez pana na nie spad- 
nie? 

Oskarżony nie odpowiada, 
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Nie- przebierał Kubuś -'w środkach. 
By dzikiego zwalczyć byka, 

Co przed naszym! detektywem 
Trwogę czuje i MPA: IA 


r 


: I przyniosła wreszcje walka 
Nowy sukces dla Kubusia» 
Byk na siłach bowiem opadł 
I się w końcu poddać musiał... 


A hiszpańscy caballeros 
l hiszpańskie senority 


Wnoszą okrzyk: „Niechaj nam żyje 


Nasz matador znakomity!” 


Impresarjo rzekł po walce: 
Stwierdzić muszę tutaj. wjsz pat 
A walczyłeś z wielką wprawą: 
Nie jak obcy, lecz jak hiszpan!“ 
dajszy ciąg jutro). 


Hailio? Tu radjo? 


PROGRAM Sr cy © ROTER 
POLSKIEGO RAD 


ŚRODĄ, 20 czerwca we r 

. 6.30—%6.35+ Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze”, 6.35—6 40: Muzyka z płyt. kulig Gim- 

nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z płyt. 7.05—7 zk 

Dziennik poranny. 7.10—7.20: Mara z 

1,20—7 25: Chwilka zad, Faai 7.25—7 35; R 

majtości: 7,35—7.40:' nie” prógramu na 
rzerwa. 11.57—12,03: 


dzień bieżący, priu e 

Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
1203—1205: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,10—13,00. Koncert zespołu salonowego Tade- 
usza Seredyńskiego, 13.00—13.05. Dz, połudn, 
13.05—14.00, Rega utwory; na zespoły mando- 
linistów i organy ( ye) AuR S Wiado- 
$ćj o eksporcie po: 4,05—14,15. Komuni- 
kat Izby Przem. Handi, ŻA Łodzi 14,15—16.00, 


Prz 
16001615, Pieśni w wykonaniu Thilla — te- |?2 


nor (płyty). 

6,15—17.00. „Instrumenty i głosy w jazzie“ — 
Wykonawcy: zespół wokalny. rewellersów 
kobiecych „Fe:4' — ofaz zespół solistów 
jazzowych pod dyr, W, Eigera, 

17.00— 17.15. Pogadankę dla deica p Ł 
wpada do Ikwy“ — wygł, H bose, 

17.15—18/00, Koncert: solistów, Wykonawcy: 
Helena Wethejm (śpiew), Edwarda. Feinstet. 
nówna (fortepian), 

18.00—18,15.: „Książka — Wiedza“ 

18.15—18,45, Kompozytorzy jako. wykonawcy 

własnych kompozycyj (płyty). 

18.45—18,55. „Organizacje nowego ma W 

rzemiośle" — wygł Edward Idzikowski. 


„Irwa 


18 55—19.00: Repertuar teatrów 1 komunikaty 
łódzkie. 

19.00—19. 10: „Rozmaitości, 

AR > Odczytanie programu na dzień wa- 


19, 1519.50. Recital skrzypcowy Wacław Ko-| 
chańskiego, 8 

19,50—20,00: Wiadomości sportowe,- 

20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 

20.02—20;12: Feljeton aktualny, 

20.12—20,50. Muzyka lekka, Wykonawcy; Chór: 
Eryana i Jan Żyński (fort,), 

20 50—21,00, Dziennik wieczorny. ' 

21,00—21,02: Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap- 
strzyk Marynarki Wojennej 

21.02—21.12, Muzyka (płyty). 

21.12—22.00. Koncert solistów, Wykonawcy: Ma- 
rja Pońska (mezzo-sopranj, Józef Wolinski 

(tenor) i Kazimierz Wi 
Js „Wsi spokojña, wsi w 

moreska (Kwadrans literacki), 

22.15—23,00. Muzyka: taneczna z rest. 


„Brystol*, 
23.00—23,05: Wiadomości APESE ER ati 
komunikacji lotniczej i kom _ policyjne. 


DZfŚ SŁUCHĄMY: 

1900. HAMBURG, Koncert kompozytorski Pa*' 
wła Graenera, 

20.00. BELGRAD, Koncert symłoniczny, 

20.09. PARYŻ. „Lou. — opera Chabriera. — 
(Tr, z Opera Comique) 

20,45, RZYM. „Loreley“ — opera 
Catalani'ego.. 

21,09. LONDEN RE „Koncert kameralny, 


romańtyczna | 
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Sensacyjna powięść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Młody baron Ryszard. Gintołd ożenił. siej 


Kochaj mnie Zawsze 


Nimi 


O . RZE | mhm 4 


Sensacyjne odkrycie uczonego 


|. Czy umarli wracają do życia? 


Wybitny uczony, ` 


przed niedawnym czasem stracił żonę, z hinduski 


pochodzenia Hinduskę. 


cił' chęć do życia i marzył o spotkaniu | 
się z ukochaną małżonką na tamtym 
świecie. 

Jadąc tramwajem, podniósł Milton j ja 
kiś mały kartonik. Gdy rzucił nań spoj- 
rzenie, dostrzegł, iż jest to fotografja, 
przyczem zdjęcie to wprawiło iekarza w 
prawdziwe. osłupienie, przedstawiało 
ono bowiem doskonałą podobiznę zmar- 


iłkomireki (wl. łej jego żony, ale kobieta, przedstawiona 


„SWAN 


_.Biliny. ya d 


(© 1-ręcznej' roboty 
LILII HIRSZMAN - 
przeprowadziła się na ul. 


_ Andrzeja Ne 27, front 
sii Tel. 143-21 
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jar chcesz; to zagranicę poledziemy: dos” 
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w maju, a urodziny twe i imie- 
Tiny „obchodzić będziemy Z całą pompą 
fw Czarnodębach. * 

' ,— Jakaś ty R jest, mammo—roz- 
|iaśniła «się Krystyna. — [czem *od- 
wdzięcze ci się za-twoje serce? 

— Kochaj mnie zawsze i badź wo- 


gdzie poraz pierwszy zetknęła się bliżej bec mnie-szczerą — odparła Maria. 


z Ryszardem — Krystyna miała wciąż 


L ona także myślała o młodvm Ry: 


wbrew woli ojca z panna, od krawcowej, pod powiekami obraz młodego Gintol- | Szardzie. Widziała w nim odbicie czło- 


Celina Liwińską: «Stary baron zerwał 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem Ojca I nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię* 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też Spotyka Się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tormpsonowa, jest je- 
go matką, 


: ROZDZIAŁ 
- OSIEMDZIESIĄTY PIERWSZY. 
Szczęście Krystyny 

Ta wiosna była dla Ryszarda zła 
i ciężka. 

Goryczy iego nie rozwiał ani za- 
pach pierwszych konwalji, ani nie roz- 
złacało słońce, świecące coraz mocniej 
i promieniściej. 

Po nocach śniły mu się upiorne i po- 
sępne sny, pełne gorączkowych zwi- 
dów. Pełen rozterki i niepokoju, gnał 
pędzony tęsknotą ku Annie. Lecz i w 
jej ramionach nie odnajdywał szczęś- 
cia. 

Posępny cień zabitego ojca stanął 
pomiędzy nich i odgradzał młodzieńca 
od ukochanej dziewczyny. i 

Jakżeż inaczej uśmiechnął sie kwie- 
cień do Krystyny Czarnodębskiej. 

Cały świat był dla niej jedna wielką 
radością, że nadeszła wiosna, jedną 
wielką myślą, że wkrótce zobaczy Ry- 
Szarda. który w dzień jej imienin miał 
zjechać do Czarnodębów. 

_. Aczkolwiek minęły długje tygodnie 
od pamiętnego balu w Jabłonkowącaci, 


a. 

Pierwsze uczucie jej wiośnianego 
serca okazało się stałe i wierne. My- 
Ślała o nim bez większych namiętności 
wprawdzie, niemniej bez przerwy. Sie- 
dząc przy oknie w deszczowe dni mar- 
cowe i patrząc na krople dżdżu, roz- 
perlające się o szyby, marzyła Krysty- 


na o swoim chłopcu, jdealizując go i u-j 


posażając w marzeniach we wszystkie 
przymioty. 

A potem, kiedy przyszły pierwszć 
dni wiosennę, przechadzając się w 0- 
grodzie. myślała: 

— Niedługo przyjedzie Ryszard... 
I będziemy wówczas przechadzać się 
tu razem temi ocienionemi ścieżkami... 
Kto wie, może mnie weźmie nawet pod 
ramię 

Kilkakrotnie robiła wobec matki 
dyskretne aluzje, że ta obiecała jej na 
dzień imienin zaprosić do Czarnodę- 
bów młodego Gintołda. 

Marja Czarnodębska uśmiechała się 
żartobliwie, obserwując natwna dyplo- 
mację swojej jedynaczki. 

— Wiesz co — droczyła się—zmie- 
niłam plan. Postanowiłam nie urządzać, 
twoich imienin tu w Czarnodebach, ale 
poiechać z tobą do Paryża... Czy jesteś 
zadowolona? 

Ale Krystyna sposępniała. Co jej te- 
raz po Paryżu, po strzelistości Notre 
Dame, tajemnicach Lotyru i wesolo- 
ści lokalów metropolii świata. skoro nie 
spotka się tam z Ryszardem. 

Matka nie miała serca. ażeby dłu- 
żej drażnić się z córką. I dlatego doda- 
wała szybko: 

— Zresztą zależy to od ciebie... Je- 


wieka, którego.” tak bardzo kochała 
przed laty. 'Wierzyła, że spełni się prze- 
znaczenie, jeśli jej cótka zwiąże się na- 
zawsze z synem Ryszarda i jeśli jej 
miłość odrodzi się w uczuciu tej mło- 
dej pary. 

Ordynat Maurycy akceptował mil- 

cząco jej plan. 
Kochając szczerze swoją żonę, 
zwykł był spełniać jej życzenie, co 
czynił tem chętniej, że Maria nie nadu- 
żywała nigdy swoich wpływów i nigdy 
w sposób despotyczny nie Śmiała mu 
narzucać swojej woli. 

Wreszcje oczekiwany przez: Krysty- 
rę dzień zbliżył się. 

W -Czarnodębach zawrzało: ordy- 
natostwo bowiem chcieli w sposób bar- 
dzo uroczysty uczcić ten dzień. w któ- 
rym jedynaczka ich skończy osiemna- 
ście lat. 

Podczas, kiedy w kuchniach i oficy- 
nach pałacowych zwiłała się służba i 
kucharze, przygotowując bankiet na 
wieje dziesiątków osób, Marjai Czarno- 
dębska wraz z córką wypisywała za- 
proszenia do osób, które miały zawitać 
do Carnodębów. 

— Zdaje się. że lista gości skończo- 
na — zauważyła po dwuch godzinach 
pracy ordynatowa. 

Krystyna zaczerwieniła sie: 

— Nie zdaje mi. się, mamo — po- 
wiedziała — ae RER jeszcze za- 
proszenia do... a 
Do kogo? a napierała matka. 
udając. że nie wie 6 co iej chodzi.- 

Do pana: Gintołda. 


= Starego czy TOOR — AŻ 


czyła się matka. 


dr. Frank Milton, Ina zdjęciu, jakkolwiek niesłychanie do 


podobna, była z całą pewno- 


[ścią europejką, 
Uczony bolał' głęboko nad tem, stra- | 


Doktór postanowił za wszelką cenę 
odszukać kobietę, która była najwier- 


niejszym sobowtórem jego zony. Czy aios 
się to udało opowie eaa naj- 
nowsza opowieść popularn hafo roaa 
beletrystycznego „C. T. , pod tytu- 
łem „Gość z zaświatów”, 

Powieść ta ukazała si i jest 
wszędzie do nabycia. zadość 
YNA 

LEKARZ-DENTYSTA ` 
F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 


od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


R, 
od 4—7 w leczn 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 
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wik Do obh — z determinacją 5o: 
wiedziała. Krystyna, 

Ordynatowa zrobiła poważną minę, 

-— “Masz słuszność, wyślę zapro. 
szenie staremu baronowi, który w zk 
mie tak gościnnie przyjmował nas w 
Jabłonkowicach. 

— A do Ryszarda? 

Maria nachmurzyła się. 

— Do niego zaproszenia nie wyślę. 

A widząc konsternacie córki, uzu- 
pełniła poważnię: 

— Chyba, że uznasz za stosowne 
napisać do niego sama... 

“ — Naturalnie, że uznam za stoso- 
wne, za bardzo nawet stosowne — Za- 
wołała uszczęśliwiona Krystyna, mat- 
ka zaś ciągnęła dalej: . 

— Wiem, że najwięcej zależy ci na 
tym A 8080: Słusznem więc będzie, je- 
šiji sama skreślisz do niego zaproszenie 
i dodasz przy tej sposobności kilka 
słów od siebie... Niech wie. że nie są 
to jakieś oficjalne zaproszenia. lecz, że 
będziemy mu specialnie radzi. Pamie- 
taj: jeśli kobieta narzuca się meżczyź- 
nie w sposók demonstracyjny, traci 
zawsze w jego oczach. Niemniei nig- 
dy nie zaszkodzi, jeśli w sposób dys- 
kretny okaże mu swoją przychylaość. 

Krystyna nie dawała sobie powta- 
rzać dwa razy, lecz pośpiesznie skre- 
śliła list do młodego Gintołda: 


Panie Rysiu. 

Dwa miesiące temu obiecał Pan 

przyjechać na moje imieniny do 

FE REE KN SG Przypominam więc 

Panu, że za trzy dni jest Krysty- 

ny — i co zatem jdzie rodzice moi 

i ja oczekujemy Pana w Czarnodę- 
bach. 

Zgodnie z naszą umowa, zare- 
zerwowałam dla Pana pierwszy 
taniec. 

Proszę więc nie zrobić mi za- 
wodu, lecz przyjechać koniecznie! 

Łączę serdeczne pozdrowienia. 

, Krystyna Czarnodebska, 


(Dafszy ciąg jutro). 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


KSIĘŻNICZA 


wawniasknnowa 


Najpierw trzeba więc było pomyśleć: 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Pew-|O tem, aby zaspokoić głód i pragnie- 


nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je | nje 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 1€. 
leziony kwit bagażowy, Na wie tego 


kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać maz 


eweśo ojca, 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, jez mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Ch dowiedział się, że oj- 
com jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któr 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola -Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
WA o tytuł i sę rj Aer pend 
emu pomaga w t ce jego koc a 
Japa oLa ooku misas K er T 
ańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Ba zo wielu mężczyzn odebrr:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
me sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię., 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


$s 
tat 
Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
cj ojca został jedynym obiercą wiel- 


kiej fortuny. Jest w atbu przysteny i 
ndobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźaca Księżniczke. 

Podczas swego pobytu w Londynie. Jan 
spotkal- dawnezo przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się poa, pae onion „Gar- 
busek“, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie. wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach.. z: 

Garbusek -przydy Wa zab 
si N DEREN wc 
n nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był.-towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 

sidła bandy przemytników, których her- 

sztęm był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania 1 uwiódł w podstępny Spo- 

sób, Jaw przy pomocy Felka wyrwał ia z 

rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 

porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyl- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- 
nością. 

* Pewnego wieczoru został zamordowany 

mecóńas Głóowniewski. Przyczyny jego zgo- 

nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
któty między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy” 
dalono ja z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkala. wraz z Zawidzkim, 

W sudnęi miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski | Księżniczka... 

Pźwnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościarh Garbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wama 

Detektywi w pogoni za Biedromiem udają 
się w daleką podróż morską, 

Nå dłuższy postói zatrzymują się w Ju- 
nisie-gdzie kapitan Dziarysz swą 

dawną znajomą arabkę Murę. 

jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły 
statku. 

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- 
je straszliwa eksplozja... 

Statek utonął... 

W kruchej łodzi uratowało się siedmiu 
rozbitków i pies. 

Po straszliwej walce z potworami mor- 
skiemi rozbitkowie uprzytomniłi sobie bez- 

aadzieiność ich sytuacji. 

Głód, a zwłaszcza pragnienie doprowadza 

ich niemal do szaleństwa. Nie maja już sił, 

Wreszcie po wielu tragicznych przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 


WYSPĘ. | 


iężniczką Cy- į 


pit Tomasz. s 


— Grunt się nie przejmować... —4tu jes 
odparł Dziarysz. — Mistmy odbyć fa- | nie... 


chową naradę... Chodź Stefanku. rozej- 
rzymy się w okolicy... z 
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CYGANA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


S PE 1" zi ć k R 
wielę « pocjechy* będziemy. mieli z tej A | 
„skalistej „ziemi... Patrz, tam dalej skały | poomacku. Chłód stawał się coraz bar- 


U PECH, ŻĘ 
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Napisał JERZY 
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Zapałka zgasła. Posuwali się znowu 


| są tak wysokie, że nie przedóstaniesz | dziej wyczuwalny. Oddychali swobod- 
— Czy nam się: to uda?... — zwąt-|się przez_nie.. Co tu poczniemy? Ani, nie. 


wody, ani żadnej zwierzyny... Skazani: 
teśmy na głód i powolne kona- 


Żmurek pokiwał głowa. 
— A zdawało się — mruknął — że 


Żmurek zerwał się na równe nogi.|iesteśnry uratowani... j 
Mimo tak długiego okresu cjągłej walzł Tja tak przypuszczałem.../Ale te-; dał Żmurek — gdyż z rmmartwemi prze- 
ki z piętrzącemi się trudnościami. czło-| raz widzę, że ta ziemia nie jest dla nasi szkodami damy sobie jakoś radę... 
| wiek ten nie załamał się ani na chwilę. zbyt łaskawa... Jest to skalista, wyspa. 
t By? to:żelazny duch w stalowem ciele. | Bez rzeki, tez lasów... Mam wrażenie,|joni ciągle jeszcze szli w tumelowym 


jak mówił Dziarysz. d 


że jesteśmy na tej ziemi jedvnemi žy- 


rek, — Można się tu przynajnmiej schro- 
inić przed upałami.., 

|  — Obyśmy tylko mie napotkali żad- 
"nych przeszkód... 

| — —Przedewszystkiem żywych — do- 


Minęło znowu kilkanaście minut, a 


mroku, nie widząc przed sobą ani jedne- 


Stojąc na skalistem brzezu odludnei| wemi istetami... I czem sie żywić bę-|go jasnego promienia. Nagle Dziarysz 
wyspy. rozglądali się bacznie dokoła. |dziemy?... Chyba jeden drugiego po- 
— Diabli wiedzą gdzie jiesteśmy..—|źre!... * > 


mruknął Dziarysz. — Zgóry mozę was 


nych wysp... 


pomknął Żmurek. 
Wykluczone!... Wątpię, czy ta wyspa 


znane strony... — i zniżając głos, do- 
dał — i muszę cj powiedzieć, że nie 


Minęło kilka chwil. Wreszcie Dzia- 
rysz ocknął się z zadumy i rzekł do 
swego towarzysza: a $ 
Czy rewolwer twój zdatny luż 
do obrony?.. Na wszelki wypadek mu- 

„mięć broń przy. sobię... 
“2 Zaraz zobaczę... — odparli Zmi 
fek | nacisnąf cyngiel 7 

Rozległ stę potężny huk. stokrotnem 
echem dudniący wśród skał. .. ć 

— W porządku... — rzekł ' urado* 
wany detektyw. — Teraz fuż się ni- 
czego nie boję... ył i 

Odgłos strzału zaalarmował resztę 
rozbitków na brzegu. Garbusek i To- 
masz biegli już w ich stronę. 

— Nie trzeba!.. Nie trzeba!.. — 
krzyczał Dziarysz, dając znak. że to 
była tylko próba. 

Obydwaj zawrócili na brzez. 

W tej chwili od strony skał rozległo 
się dziwaczne echo. Jakgdyby tam ktoś 
również strzelał, ale już chyba nie z re- 
oo ae Dziarysz spojrzał na Żmur- 

a 


— Słyszałeś?. — zapytał zdzi- 
wiony. A 
— Jeszcze nawet słysze... Jakby 
nam ktoś odpowiadał. Musimy zajrzeć 
za te skały... 
— Łatwo powiedzieć... Czy wiesz 
jaki to szmat drozi?.. : 
+. — Trudno... To nasza ojczyzna te- 
raźniejsza.. Musimy łą przedewszyst- 
kiem poznać. $ : 


Ruszyli ku Skałom. Droga była gład-| | 


ka i bezpieczna, męczył ich tylko stra- 

szliwy upał. Pot ciurkiem spływał im 

z czoła, pragnienie wzmagało się z każ 

dą sekundą. s 
Ale nie zatrzymali się ani razu. 


Nagle Dziarysz trzasnał palcami i t 


rzekł: 

'— Zaczynam już co-nie-coś kapo- 
waĉ-... Domyślam sie już gdzie jeste- 
śmy! 

— Gdzie?!... 

— Na Lewiatanie... 

— Cóż to za ziemia?... 

— Jeżeli moje przypuszczenia są 
prawdziwe, szkoda każdeł chwili, jaką 
tu tracimy... Jesteśmv zgubieni. 

— Dlaczego tak orzypuszczasz?..: 
Gadaj po ludzku... Cóż to za Lewia- 
tan? , 

— Czytałem o tem niedawno w pew-, 
nej książce... — odparł Dziarysz. — 


W 1745 roku pewien ‘podróżnik «włoski. 
Arnolmi. odkrył w pobliżu Australji ta- 


— To miałaby być wyspa Cey-| skały. 
lon?... — roześmiał się Dziarvsz. —; niemal 'do białości. 


Perspektywa nie przedstawiała się 


Krajobraz rzeczywiście nie przed- 


— Wspominałeś o Ceylonie.„—na-; stawiał sie zbyt wesoło. 


Wszedzie kamienie niebotyczne 


Wszystko to było rozżarzone 


*_— Nie chciałem jm robić zmartwie- 


Szym grobem... 


Rozdział dwieście dziewięćdziesiąty drugi 


Po tamtej sironie 


jemniczą wyspę, którą nazwał Lewia- 
tanem ze względu na jej podobieństwo 
do piekielnego potwora. Opisywał on do- 


tej: taje 


W kilkadziesiąt lat potem in- 


Arnofiniego,. pokusił. się:0 takie same 
laury f udał się w daleką podróż do 
Lewjatanu, lecz więcej już. nie powró- 
cit.. Przypuszczano wówczas, że. Lewia- 
tan jest. tylko wymysłem Arneliniego i 
że jege następca zginął poprostu w mo- 
rzu, Przestańno się interesować tą wyspą 
i do dma dzisiejszego nikt jeszcze nie 
wierzy w jej istnienie... Teraz, zmierza- 
jąc ku”skałom, przypomniałem: sobie te 
szczegóły... ; 
~ Ładna pociecha... — odparł Żmu- 
rek, ocierając pot z czoła. 
Przystanęłi obydwaj. Skały były 
gle ten sam daleki 
znacznie wyraźniejszy. 


wtórzył kapitan. 
— Trudno... Musimy iść dalej... 


ich uwagę wielka jama, czemiejąca ni- 
czem podziemny: loch. 


zapytał Dziarysz. 
ki?..; 
tym słońcu wyschły w ciągu kilku mi- 


< — W każdym razie nie pal zbyt czę- 

sto... Zapałki. przydadzą się nam tutaj 
nieraz... [ broń radziłbym mieć w pogo- 
.. Weszli do pieczary Odrazu owionął 
ich przyjemny chłód. Światło z otworu 
znikało powoli. Ogarniał ich coraz gęst- 
szy mrok. Dziarysz szedł pierwszy z re- 
wolwerem w ręku, za nim posuwał się 
Żmurek. Po kilkunastu minutach wę- 
drówki ogarnęły ich tak wielkie ciem- 
ności, że Dziarysz rzucił rozkaz: 

— Zapal! 

Żmutek potarł zapałkę. Słaby pło- 
myk oświetlił mocne, granitowe sklepie- 
nie, czyniące' wrażenie masywhego tu- 
nelu. Widać było, że żadna siła nie skru- 
szy tych skał, silniejszych niż żelazo. 

:=— Ciekaw jestem, gdzie się kończy 
ten tunel... — szepnął Dziarysz. — Je- 
żeli tak dalej pójdzie, może coś z tezo 
wymiknie.. a 


kłądnie Jej położenie, ale samego opisu 
fnńiczej wyspy podać nie mógł, 
_ | gdyż, warunki nie. pozwoliły 'mu na jej tektyw, „o 
zbłatłanie... i 
i przeczytanie - przygód 


Tuż przed samemi skałami zwróciła , 


| krzyknął i Żmurek wpadł na niego. 
— Co to?! — zawołał detektyw. 
|  — To już koniec!... Wpadłem na coś 


wszystkich zapewnić, że nie iesteśmy|zbyt ponetnie. murek i Dziarvsz wo-; twardego! Zapal!... 
ani w Australji ani na żadnei ze zna-|dzili dokoła smutnym 'wzrokiera. 


Wywiadowca znowu potarł zapałkę. 
[Przed nimi wznosił się wysoki, skalisty 


f MUT. . 2 
|  — Phil... — zawołał Dziarysz. — To 


i jeszcze nie koniec!.. Teraz tunel idzie * 


w bok! 
Ciemna droga rzeczywiście skręcała 


iest wogóle zaznaczona ma jakiejkol- nia — dodał kapitan — ale obawiam raptownie w lewo. 
wiek mapie... Zabłąkajiśmy sie w nfe-|się, że ta upragniona ziemia będzie na-| 


— Trudno... — zawyrokował Dzia- 
rysz. — Musimy dojść do końca... Te- 
raz uwaga!... ' | 

Po kilku minutach znowu się zatrzy= 
mali. Przy świetle zapałki przekonali 


się jednak, że dalszej drogi iuż nie było. - 


Podziemny, skalisty tumel nie miał wyj- 
ścia i był zupełnie pusty. 
| Chwała Bogu... — szepnął Dziarysz. 


Mamy na wszelki wypadek doskonałą w 


l kryjówkę,... i 
— Ale cóż z tego?.., Nie widzę jesz- 
leze wody ani pożywienia... — biądał de- 


Zawrócimy 1 będziemy musieli 


(wspiąć się na skały, by'zobaczyć co jest” 


po-drtgiej stronie. 


Lcie tak. jakbyśmy mieli się wdrapać na 
| ścianę... 

n  — Już ja cię nauczę, bądź spokojny... 
Zawracamy.., 

Gdy wyszli znowu na skaliste pobrze- 
| że, zdawało im się, że wkroczyli w no- 
wy Świat. 

Tam. w pieczarze — lodowy chłód. 
tu piekielny żar... Tam nieprzenikniory 
mrok, tu: — jasność nieogarnięta. Dwa 
różne śwłaty. 

Dziarysz podszedł do jednej z naj- 


juź bliskó. Poza niemi rozlezgał się cią-, bardziej skośnych skał i rzekł do swego 
poszum, lecz teraz, towarzysza: ; 


— Rób teraz wszystko to samo. co 


— Jeżeli jesteśmy na Lewjatanie, w |ia.. Jeżeli nie będziesz miał sił, złaź 
takim razie wszystko przepadło... — DO- | czemprędzej na dół. gdyż nie życzę ni- 


komu, aby spadł na tę skalistą ziemię... 
Śmierć pewna... * 

I Dziarysz, niczem wyćwiczony ta- 
;ternik, począł wspinać się po skale, wy= 
naidując coraz to nowe wykusze. jako 


— Spróbujmy może przejść tędy?..— | oparcia dla nóg i rąk. Żmurek począt- 


kowo odczuwał pewne trudności, lecz 


.. Spróbować można... Masz zapał-| dzięki wrodzonej: odwadze, przezwycię- 


żył je szybko i postępował tuż za swym 


— Mam... Były przemoczone, ale na | przewodnikiem. 


s Wdrapać się na sam szczyt skały 
było rzeczą nieprawdopodobną, ale Dzia- 
rysz starał się przynajmniej wznieść na 
wysokość wielkiej szczeliny, przez któ- 
rą można było zajrzeć poza skały. 


„Wychodzenię'* na skałę trwało prze- 


szło godzinę. 


Wreszcie głowa kapitana słęgała już 
upragnionej szczeliny. 


Im wyżej się wznosili, -tem wyraź- - 


niejszy stawał się hałas po tamtej stro- 
nie. 

Dziarysz wdrapał się na ostatni zrąb 
skalny i wysunął głowę.. To, co ujrzał, 
było tak przerażające, a zarazem ta- 
Kiem ogarnęło go zdumieniem, że o ma- 
p mie spadł z wysokości kilkunastu me- 

rów. 

— Patrz!!!.. — zawołał nieprzytom- 
nym głosem. — Patrz co tu się dzieje! 


Dalszy ciąg jutro. 


— I to coś warte.. — rzekł Żmu-. 


` — Wspiąć się na skały?.. To prze- | 


: s 


Do s ED _" 


GŁÓWNE WYGRANE, 


E ZŁ 15:000 — 66326. 
1 Zł, 5.000 — 41001. 
M "ZŁ 2.000 — 59958. 


tS Po Zł. 1.000 — 16934 28634 120524. 
Po Zł. 500 — 59818 112717 120505 j 

| 124618; 

) Po Zł. 400 — 5276 17869 22441 25971 

b 23468 40394 71493 72684 116865 122654. 

è. Po Zł. 200 — 21412 36012 47537 48726 
są 82325 85415 80666 93513 162924. 

f „Po Zł. 150 — 3172 7867 8897 14625 
y 19198 24164 23535 26215 36012 37368 
|» 39614 43091 42809 44674 45588, 52152 

52904 58856 55848 61458 65870 72719 
| + 15590 82349 90430 97471 95332 102250 
ła 106155 108329 109602 111035 110141 
=; {43127 113197 113117 119478 152781 
i 155736 162768 165806. 

A DRUGIE CIĄGNIENIE. 

ZŁ. 15,000 — 121442, 

r ZŁ. 10.000 — 163470. 

Po Zł. 2.000 — 154116 122792, 
Po Zł. 14000 — 144737 129000 167607. 
Po Zł, 500 — 43926 92865 114789, 


4 | w ogrodzie 


| „RAKIETA” 


SRŃRIEWiczA 40. 
k tel. 141-22. 


_"_. Baczność 
'.__ Letnicy! 
Wisniowej Góry i Kraszewa 


„ilustr, Republika I 
„Express Wiecz, Ilustr.“ 
' są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 


cArza Jamnika, wila Kawuli, vis-2 
vis Chłodni_wi więdeńskiej 


Dr. 


__ W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 


R$ 


EJ 


' róg Pustel 
ł Nr. tel. 194-03. 
| "Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzied 
od 1 do 3 i od 7 do 8-ej 


DR. MED, 


' 1. NNDÓŻENOWA 


| CHOROBY DZIECI 


| Pomorska Nr. 7 
f tel. 127-84 
f —____przyjmuie od 4—T»E]. 


= 


DR. MED. 


M Mindsztejh 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA tj Świ 


Pomorska 7, tl. 127- i 


j przyjmuje od 4—8-ei. - 
2 PRZYCHODNIA 


m 


d 

` 

H | Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 


| 
S szynna od 9 r, do 9 wiecz. 


, Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksiłalne), 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 

całą dobę. Dla pań oddzielną poczekal- 


Porada 3 złote. 


TN E e T EA KE TE — — EK 


r iik a ddao az OWY CZE TRZY EDR TT WYK SKO 


a Dziś as dek nd 


„NIEZ 


e Jedyne letnie kino dźwiękowe 


| Komary iinne m | 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 06 jc 


pół — 4, 6-—9 sy w nie- 
dziele | święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


WenerologiczNa| wENEROLOGICZNA 


Dzieci i kobiety opeyimulg kol kobita» 
lekarz od 11—1 i od 


zw oj” =" <a Mów 


Po Zł. 400 -- 68005 94380 104676 


= |187555. 


Po Zł. 200 — 29310 33128 34655 
40982 59904 96261 105138 158275 


Po Zł 150 — 2210 4023 14310 15842 
17793 21927 27422 28729 34517 36648 
35333 39271 42297 48028 58795. 55459 
60631 61696 63313 71437 70585 79070 
85339 87472 91873 96378 95318 99692 
102746 103772 104709 107300 126482 
131088 130796 134872 143669 160752 
161690 163621 164131 169395 168210 


169621. 
STAWKI 
« 1 2 ciągnienie. 

11 23 62 330 93 1000050 108 236 516 763 852 
912 88 7183 218 94 544 561 957 76 3145 220 643 
84 841 963 4031 202 335 407 645 5038 432 526 
6723 7047 48 538 802 36 71 83 8009 70 162 518 

80 692 716 43 57 810 77 909 29 79 9085 101 11 
268 328. 820 934. 

10000 100 222 393 95 416 741 914 11068 100 
308 522 657 746 929 34 87 12080 312 42 615 900 


| 133634. 


io" T tan. 


ENE 


 BEŁNA TABELA WYGRANYCI 


1-90 dnia ciągnienia |-ej klasy 30-tej loterji p 


223 487 723 814 963 18134 81 468 611 38 19117 
42 226 83 419'512 736 838 78 932. 

. 20123 288 300 525 41 613 41 707 14 21146 357 
434 57 800 22489 97 579 653 982 23077 113 219 
828 53 89 24215 366 658 712 47 809 25138 327 
96 657 26094 164 68 396 477 594 652 817 67 922 
27080 197 207 47 91 548 649 797 810 915 71 
28030 165 331 35 417 57 616 733 863 906 89 
rg Boyu 86 235 59 374 483 610 787 88 846 

30121 220 41 97 531 60 611 44 68 724 26 35 
48 60 98 901 31093 114 491 857 32271 442 524 
826 55 33002 181 244 54 351 443 504 665 713 
34001 99 102 5 251 78 739 70 845 35058 80 268 
516 612 28 75 711 816 31 36041 46 141 409 86) > 
528 703 21 37068 122 232 329 546 48 38068 131 
272 444 762 820 54 919 39052 232 365 544 94 
687 787 811. 

40485 597 621 758 964 41114 939 300 15 491 
592 693 706 84 97 864 42133 60 85 272 692 817 
20 955 57 61 48197 349 55 813 44107 15 41 382 
655 841 47 942 15137 218 394 401 38 88 636 781 
892 958 238 324 613 804 904 47313 30 45 427 
32 565 87 Ro 48153 273 312 649 68 977 49117 
254 474 547 

50032 215 446 549 75 637 57 705 g za 51021 
04 185 94 318 32 416 515 27 733 53 804 964 
52522 702 83010 139 253 57 318 33 563 663 809 


13009 104 97 365 485 833 37 48 14008 15 68 193,99 54038 58 408 13 36 66 593 734 835 45 55000 


221 63 88 568 629 81 721 58 72 848 15702 22 
816 29.990 16058 289 95 595 729 821 997 17014 
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15 202 84 363 559 749 57 926 56041 364 76 659 
748 90 983 89 57151 90 287 97 321 430 95 596 


Pa najnowszej produkcji p. t. 


IA z TELEFONU £ 


W rolach powoyena sally Siors i James Dunn. 


produkcji 


OSTATNIE DNI! 
Najlepsza komedja sezonu 
austrjackiej p, t 
z FRANCISZKA GAAL. 


wa a a a T py” 


= r 


A r T a 


aństwowej, 


734 58229 420 rA 94 98 703 6 977 96 59204: 302 
478 602 43 720 8 

60046 170 226 37 627 45 64 97 767 894 61030 
426 77 523 48 711 841 927 62020 262 309 38 439 
562 816 88 63054 60 100 49 52 246 62 42568 
64064 134 365 443 540 77 796 867 94 97 65164 
329 38 69 90 94 430 72 516 760 830 54 982 97 
66300 484 761 829 37 973 83 67077 158 89 235 
411 530 82 602 707 31 847 90 68318 197 513 69 
639 725 815 20 71 908 ]8 49 97 69067 186 224 
389 501 42 609 25 759 95 $97. 

70201 17 39 330 35 38 548 95 71014 154 423 
46 527 89 950 83 72179 466 592 614 844 73012 
222 336 63 66 652 62 886 945 81 74454 78 83 

577 721 807 75053 57 165 92 211 66 385 854 
935 41 76007 280 315 592 630 889 982 77016 93 
314 98 486 849 56 76 78156 219 74 379 566 739 
990 Ay 67 95 258 76 447 599 731 893 964. 

80054 64 334 44 771 74 955 81046 124 94 334 
813 68 82001 200 442 529 95 805 35 95 83059 259 
518 866 91 84008 88 127 68 240 335 458 593 625 
43 85094 125 32 267 312 18 412 72 532 53 837 
68 86168 185 496 531 643 809 15 957 77 87059 
96 98 201 65 425 641 721 851 79 909 85 88119 
41 81 287 336 400 44 596 650 73 841 62 89048 
178 331 427 522 617 706 82 852, 
90003i 37 130 780 863 980 88 91260 352 97 
482 511 15 27 683 794 899 92102 6 49 56 309 12 
427 526 77 80 607 882 93043 122 75,294 300. 48 
77 472 507 95 645 850 94089 126 95 590 642 869 


(Dalszy ciąg na str. 7-ej). 
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ADRIA 


NADPROGRAM: 
Dodatek dźwiękowy 
Foxa i Pata 


i CSIBI” 


Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu. 


NADPROGRAM: Pogrzeb ś, p. gen. min. oo 


EOSIN ZDROWIU.) 
—FLIT 


je niszczy 


NAK-OCHRONNY 


z. "KUPNO NAŚLADOWNICTW JEST STRATA PIENIEDZY 
URKNONNNENKUUENKEKENAKANUKESKEESOGKUBUNNKEZESENSKE 


DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenęrycznych, 
skórnych I moczopłciowych 


egielniana 15 
TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od 8—12 rano i 
wiecz.. w niedz i święta od 9—l-ej. 
CENY LECZNICOWE. 


Dr. med. 


IH. Klaczkowa 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH |położnictwo i choroby kobiece 


Doktór 


tel. 148-6 


PORADNIA 


CENY LECZNICOWE 


| 0d lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


Dr. MED. 


CHOROBY SKÓRNE I WEN 


JAPOŃSKI 


Dr. med. 
Spec. chorób skórnych, 

telefon 141-32 
Przyjmuje od 


DOKTÓR 


SPECJALISTA CHORÓB 


NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 


Południowa 28. Tel. 
przyłmuje od 8—11 rano I 


od 4—8 


ielona Z” Połrkowska 99. 
pd 9 rano — 9 wiecz. Mać (zd 213-66 4 Todz RADJOAMATORZYI ; 
przyjmuje codziennie o radjowy cie najtanie 
PORADA 3 ZE.  godziennie o 


M. Glazer 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 1-850 yia 
w niedziele i świeta od 10—12 


KATOL 


| ZABIJA 


OWADY 
_ ROBACTWO 


A. Lubicz 


rycznych I moczopłciowych mn 


Cegielniana Ne 7 


REICHER 


wiecz. w niedzielę I święta od dni, 


- LECZNICA 
ZGIERSKA 17 


przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9-ej rano do 7-ej wieczór. 


Porada 3 złote 


Wszelki sprzętjposiadacza żadnej wartości, 


DR. MED. 


L. NITECKI: 


BPEC. CHORÓB. SKÓRNYCH WENE” 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. Tel 212-13 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 
W niedz, i święta od 9—12 w noł. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 
Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


ERYCZNE 


wen 


8—10 12—2, 5—8 Tel, 2 — 
niedzielą i święta od 911 a BZ. BAD. A NS 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłciowę 
skórne, 
Przyjmuje od godz 8—12. od 4—6 
od T9 w. W niedz. i święta od 9—1. 


SKÓR- 


opisy 
od 5— 


Najlepszem z NA ch 
jest MYDŁO do GOLENIA 
ki á 


Daje gęstą, tłustą pianę, 
W ZAR zmiękcza Katoa 
i ułatwia goleniel 


$ SKRADZIONE dnia 22 maja przy ul. 

Piotrkowskiej 200 papiery wartościo- 
we, nieprzedstawiające dla obecnego 
gdyż są 


w firmie:|zastrzeżone, uprasza się zwrócić za 


on sapaian Łódź, Traugutta 1, tel |sowitem wynagrodzeniem do A, Huf- 


nagla, Piotrkowska 200 
pewniona. 


200. Dyskrecja za- 


_Hazenistki łódzkie 
w obozie treningowym 

W dniu dzisi i 
Wirsząwia worka 200% Mi 


wych hazenistek z całej Polski, celem 
ktosia reprezentacyjnej drużyny pol 
skie 


(Z Łodzi, do obozu zakwalifikowały 
się po iedziałkowym meczu treningo 
WZ (BKS) ay BREE 
ska , Filipiakówna, G ka, 
Ginge ik p wna, Gruszczyńska 


Bokserzy IKP jadą do Katowic 


W nadchodzącą sobotę rozegrany 
zostanie w Katowicach mecz bokserski 
IKP (Łódź) — Policyjny K. S. Klub 
łódzki wystąpi w następującym skła- 
dzie: Pawlak, Graczyk, Wożźniakiewjcz 
Banasiak, Taborek, Chmielewski, Sała- 
ciński i Krenz, i 


Prezesdr.Silberstrom 
ópiusżcza Łódź 


W najbliższych dńiach opuszcza Pol- | 


skę jeden z pionierów sportu żydowskie 

w Polsce i długoletni prezes Okręgu 
Podzkiego, Związku Makabi, dr. L. Sil- 
berstrom. Dr. Silberstrom udaje się do 
Palestyny. Pażegnanie nastąpi na sesji 
Rady Naczelnej. 


Na prezesa Okręgu łódzkiego, wy-| 4,:1,: 
brany został znany działacz, inż. Elen- pasą 22 i 23 lipca w Rydze, pr 


berg. 


Dalsze wyniki 


zoło- | 


szosowej 


Polacy nie biorą udziału Zakończenie „mistrzostw 


w wyścigu kolarskim dookoła Węgier 


Warszawa, 19 czerwca. 


Projektowany początkowo wyjazd | dniu 29 b. m., będzie ostatnią eliminacją 
drużyny kolarskiej, równoznacz | do 
nej z reprezentacją Polski, na doroczny 
ać kolarski dookoła Węgier, który 
A 


ędzie się w dniach od 27 b, m. do 1 


Hołyszew | lipca, nie dojdzie ostatecznie do skutku. 


szyscy nasi czołowi kolarze startować 


ı Gapińska i Kasperska |będą natomiast w wyścigu Warszawa— 
Radom—Warszawa, na dystansie około 
200 kilometrów. | 


Waisówna i Kwaśniewska zaproszone 


na mistrzostwå lekkoatletyczne Warszawy 
i nie- | 


W ciągu nadchodzącej sobo 
dzieli, odbędą się mistrzostwa lekkoatle 
tyczne Warszawy, rozgrywane w konku 
rencji międzynarodowej. W dniu wczo- 
rajszym nadeszły do Łodzi od organiza- 
torów mistrzostw zaproszenia dla na- 
szych czołowych zawodniczek: Kwaś: 
niewskiej i Wajsówny. 


Trójmecz bałtycki 
Polska—Łotwa=Estonja 
Warszawa, 19 czerwca. 
Trójmecz bałtycki w lekkiej atletyce 
przypuszczalnie do skutku w 
zy udzia 
le drużyn Polski, Łotwy i Estonii. 
Udział Polski, pozostający przez dłuż 
szy czas ze względów finansowych 


owiony. 


zawodów hippicznych w Zoppo- znakiem zapytania, został jednak posta- 
tach f 


Zopoty, 20 czerwca. 

W dalszym ciągu międzynarodowych 
zawodów konnych w Zopotach, rozegra 
ny został konkure o nagrodę „Casyna', 
w którym pierwsze miejsce zdobył por. 
Komorowski na „Wenecji”, a na piątem 
miejscu znalazł się „Wałek' również pod 
por. Komorowskim... j 

Konkurs-ọ-nagrode m, Gdańska wy: 


Trójmecz bałtycki odbył się dotych- 
czas 4 razy, przyczem trzy razy wygrali 
polacy, a raz łotysze. 


Porażka mistrza 


pilkarskiego świata 


W Mediolanie odbył się mecz mię- 
dzypaństwowy w piłkę nożną, zakończo- 
ny sensacyjną "porażką nowokreowane- 


grał p. Schmidt (Niemcy) przed por. Czćr| 60 mistrza świata Włoch, które przegra- 
niawskim na „Walnym”, kpt. Bilińskim | ly do Argentyny 2:0. 


na „Oberku” i por. Komorowskim na 
„Owocu'., W konkursie kobiecym, pol- 
ka, p. Mączyńska znalazła się na czwar- 
tem miejscu. > 


Na częściowe usprawiedliwienie ze- 
społu mistrzowskiego należy podać fakt 
że wystąpiła ona z kilkoma graczami re 
zerwowymi. 


(Dokończenie) 
95064 247 300 27 981 92 96069 194 365 405 79 
SO 592 609 76 83 TII 903 97093 298 335 75 439 
604 61 89 908 35 98181 85 732 44 853 35 99010 
15 273 632 820, 

100255 668 917 101142 447 505 6 43 726 
102029 93 116 27 211 371 642 68 828 927 46 15 
78 103171 233 539 86 779 802 979 89 104005 119 
254 394 451 92 570 92 612 42 722 72 105098 113 
215 648 829 926 106134 215 349 91 478 626 42 
761 96 893 99 930 41 71 107016 246 77 81 384 
403 557 781 85 988 108005 13596 250 358 80 421 
24 65 604 819 48 904 26 109120 40 272 340 60 
68 74 469 522 713 810 959. 

110331 97 417 94 575 99 633 843 948 111095 
120 415 58 95 524 806 112116 75 222 63 316 5 
524 634 961 113020 33 121 27 ST 89 657 723 43 
88 930 114120 203 93 407 642 810 96 923 115086 
135 228 452 532 605 42 837 23 45 925 116138 226 
455 767 817 35 907 18 117054 177 97 273 441 95 
582 742 54 950 118347 442 82 522 28 81 702 16 
20 27 83 119022 193 209 692 709 55 817 25 55 975 

120140 382 475 515 34 638 82 90 960 21143 
84 313 65 423 605 43 122233 81 322 52 522 694 
723 41 852 88 976 123005 19 46 94 104 440 586 
704 33 38 854 124149 378 565 99 687 785 912 
125085 317 431 74 94 189 93 247 306 87 737 69 
888 128013 91 97 114 32 303 49 876 932 129433 

70 577 927. 


130070 182 224 602 31 703 843 956 131002 11 
29 346 76 713 977 132002 125 240 511 40 60 908 
133047 74 298 368 557 96 656 83 773 914 39 
134005 22 161 370 430 626 135201 26 33 96 338 
48 456 539 84 609 724 75 801 136039 80 193 231 
300 518 45 79 624 717 812 29 78 137020 254 526 
92 669 750 86 964 138140 286 428 613 90 733 63 
76 909 139022 336 80 471 552 690 741. 

140367 525 45 770 77 844 952 141033 122 56 
536 672 774 142136 525 37 71 669 768 143280 78 
375 436 534 85 625 66 923 144230 404 579 712 
388 145018 233 336 430 81 647 728 58 62 146203 
312 74 610 48 693 769 147080 102 274 536 835 
j48564 663 71 824 44 940 52 140062 251 60 566 
75 660 


150304 10 15 71 640 800 151035 65 165 88 
557 85 96 613 18 26 736 888 946 76 152011 208 
381 449 642 743 61 72 850 153133 42 95 868 
154003 200 4 45 360 436 504 787 867 903 155003 
228 85 340 589 93 722 869 75 156137 44 424 875 
925 45 157136 298 332 40 93 433 38 611 51 879 
158128 292 351 97 673 159080 102 66 633 782 914 

160054 301 31 521 739 59 879 80 161001 39 


Pełna tabela wygranych 


118 327 59 476 770 94 810 162149 356 574 742 
925 43 163029 190 371 444 504 33 89 608 30 893 


135 304 421 37 648 750 907 167259 95 382 480| 48 615 872. 


575 821 168048 281 312 81 494 563 93 81 622 92 


793 818 160005 46 126 44 90 95 211 42 431 64] 121017 117 598 122727 123003 


641 74 733 84 862. 
3-cie ciągnienie. 


707 


pod|ło dotychczas znikome. 


"m. 


1064 499 622 824 39 274% 37 49 3003 6| 286 555 834 37 981 129054 225 609 913 


W finale gry podwójnej omen Ds 
; i i a mistrzostwo Polski para Tłoczyński v 
e mri Beini Das ar tareh bijąc Tarłowskiego,- Bratka 


7:5, 6:2, 6:1, Obaj partnerzy pary żwy* 
cięskiej grali dobrze, natomiast u poko” 
nanych wszystkie piłki psuł Bratek, tak, 
że Tarłowski mimo dobrej gry, był 
wprost bezradny. 

W turnieju pocieszenia zwyciężył Ma 
jewski z Warszawy. 


Piłat w słabej formie. 


Reprezentacyjny pięściarz polski 
wagi ciężkiej Piłat przechodzi obecnie y 
widoczny spadek formy. | 

Jak już donosiliśmy zremisował on 
ubiegłej niedzieli z pięściarzem śląskim 
Wrazidłą a w dniu onegdajszym z. ma” 


ło znanym pięściarzem Uherkiem (No- 


międzypaństwowego biegu Polska— 
Niemcy na trasie Berlin—Poznań—Ka- 
lisz—Łódź—Warszawa (561 klm.). 

Na A wyników wyścigu War 
szawa-Radom-Warszawa, ustalone zo- 
staną składy czterech drużyn reprezen- 
jacyjnych, po czterech zawodników 

ażda. 


Kwaśniewska  startowałaby przede- 
wszystkiem w oszczępie, w któ 


aappear EO ustanowiła nowy re-| Wy Bytom). Ea zx KOC EE. 
ord Polski. Wajsówna natomiast wzię- r 

łaby udział w rzutach dyskiem, w któ-| Igrzyska sportowe Policji Pań- 
rym najgroźniejszą rywalką będzie Ko- stwowej. . 


W drugiej połowie sierpnia odbędą 
się w Warszawie ogólnokrajowe zawo- - 
dy.sportowe PP. przy współudziale re- r 
prezentacyj policyjnych wsżystkich wo- 
WOW ył Pi CY A gal j 
elem wyłonienia odpowiednio silne 

zawody kolarskie reprezentacji policji łódzkiej zorganizo= 

Zarząd ŁOZK. dążąc stale do propa- | wane zostaną w dnin 1 lipca na stadjo 
gandy kolarstwa wśród najszerszych |nie ŁKS-u wojewódzkie zawody elimi- ą 
rzesz młodzieży, otacza obecnie specjal-|nacyjne, obejmujące: lekkoatletykę, mar : 
ną opieką ośrodki prowincjonalne, w |Sze, kolarstwo, pływanie, boks, szermier 
których zainteresowanie kolarstwem by | kę Í zapaśmictwo. WIR 3 4 

Protektorat nad zawodami “okregò- 
wemi objął łaskawie p. wojewoda łódz=* 
ki Aleksander Hauke-Nowak, ada ka- 
mitetu honorowego weszło szereg oso- — 
bistości ze świata wojskowego, admini- š 
stracyjnego i sportowego. < “` 

Kierownictwo całej imprezy i przygo | 

ie 45.23,4 W | towania do niej znaki S w rękach ZĄ 
PMA ZY inspektora Dr. Józefa = Torwińskiego, 

Na dalszych miejscach znaleźli się: | komendanta wojewódzkiego PP i podin- 
Osmólski (ŁTK.), Runt- (Bieg), Karpiński | spektora Brożymskięgo. ` 3 


bielska-Cejzikowa, nowa rekordzistka 


świata w rzutach oburącz. 


+ 


Propagandowe 


W. niedzielę: zorganizował ŁOZK. za- 
wody propagandowe w Tomaszowie Ma 
zowieckim, do których stanęło 24 zawod 
ników z klubów łódzkich i tomaszow- 
skich. Zwyciężył Sudowski (Orlę, Pabja- 
nice), pokrywając dystans 25 klm. 


(Bieg) i Świderek (SKS; Tomaszów). W zawodach łódzkich wezmą bardzo 

+ Przed zawodami. kolarze w liczbie |liczny udział zawodnicy pz fe' 

około 400 wraz z orkiestrą pod przewod | renti okręgu łódzkiego. W' związku z — 
nictwem zarządu związku udali się pod|zawodami odbyło się onegdaj w lokalu =€ 
pomnik Kościuszki, gdzie złożony został |Komendy Wojewódzkiej PP, pierwsze - bę 
wieniec z szarłą i napisem: „Naczelniko- | posiedzenie komisji technicznej zawo- ` 4 
wi Narodu, Tadeuszowi Kościuszce —|dów, na którem opracowano szczegóły by! 
Łódzki Okręgowy Związek Kolarski". limprezy i opracowano jej program. | | 
> - b +) N 
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St 8 ES ar U ERP E EKFRNESS 


Z pobytu Hitlera w .Wenecji 


+ Humorek 


Alojzy został zaproszony do znajomych ua 
obiad. Na stole znalazła się również flaszka 
wina. Alojzy skosztował nieco wina i rzekł: 

— Wiecie państwo, to wino przypomina mi, 
moją cudowną podróż z Gdyni do. Kopenhagi... 

— Doprawdy?.., — cieszy się gospodyni. , 

— Tak.. Woda, woda i nic tylko woda. | 

sk 

` W -niedzjelę ADE się Kajtuś z panią Zulą . 

do Luna-Parku. Zatrzymali się przed strzelnicą | 
rzy strzały za jedne 50 groszy. Pani Zula | 
strzela trzykrotnie | trzykrotnie chybia... 

Rózgniewana odkłada strzelbę i usprawie- 
dliwia się: | 

— Tu mi jakoś nie idzie.. Szkoda, że mnie, 

-pan nie widziął wtedy, gdy zastrzeliłam męża!; 
zz 
= 

Fani Filomena koniecznie chce wyjechać 
ną morze.. 

. — Dziesięć lat już jesteśmy po ślubie — 
biada — a ja jeszcze nie widziałem morza... 
| | W tym roku zobaczysz... — odpowiada 
3 miąż,.. 

— Doprawdy?. Wyjedziemy nad morze?.., 

— Nie.. Ale kupię ci widokówkę z. Orłowa. 

s. 

Pięcikaw ski zbankrutował. Pozostało mu 
jeszcze trochę grosza, więc radzi się przyjaciela 
co ma z temi pieniędzmi zrobić: 
bs „= Jak powiadasz?... Założyć łabryezkę skar | 
petek, czy dwzłotówek?... 

— Widzisz — tłumaczy mu przyjaciel — 
To zależy... Jeżeli chcesz dobrze zjeść, to załóż 
sobie fabryczke dwuzłotówek, a jeżeli się do- 
brze wyspać, to lepiej weż się do skarpetek... | 

4+. 
. 
jy Antos Drymała dostał się za zabójstwo do 
więzienia, W dzióń wizyt przychodzi doń na- 
rzeczona — Majka, Smakujec. Więzień i na- 
i _rzeczpna gwarza Szeptem: 
s sge CZemus, nie uciekł? — pyta Mańka. 
i -Y — Jakiem młał uctekać kiedy żadnych na- 
p rzędz, nie mam.. 
"'— Btzecie w tym placki, który ci ostatnio 
przysłałam, byłą ukryta mała piła ze stali!... 

=u chorobal.. Wcale nie zauważyłem! .. 
"4 r © Raas xk 
A Do znanego miljonera Rotszylda zwrócił się | 
E pewnego dnia bezrobotny z prośbą o wsparcje. 
i - —ijdałmużny nje dam .—. odparł bogacz — 

"ale może pan u mnie dostać zajęcie, Zwykłemu 

| robctnikowi płacę pięć złotych dziennie, pana 
7 dam dziesięć, i ' 
k __ Bezrobotny namyśla się chwilę, poczem od- 
" powiada: -_ . jk E 
r Wie pan co?,, Przyjm pan lepiej do ro- 
boty zwykłego. robotnika, a mnie daj pan te 
5 złotych dziennie różnicy,, 


Zdięcie przedstawia fragment z pobytu 


Hitlera w Wenecji. Na przodzie stoi 


Mussolini, na lewo Hitler oraz poseł niemiecki we Włoszęch. 


MMM TN 


Upały! Upały! Upały!.. 


APE 


Sezon kąpiejowy już się rozpoczął i wszyscy szukają ochłody w nurtach 


1934 EZ E ELEA EESE 


| 


rzek i mórz. A 


Nr. 170 


Wizyta królewska 
w Anglji 
jo 


Holenderska następczyni tronu, księż- 
niczka Julianna, bawiła z wizytą u an- 
gielskiej pary królewskiej. Na zdiecia 
księżniczka Julianna udaje sie po przy 
byciu do pałacu Windsor. 


EEEE "TP TA ETERA 
ZANA EOL TNA 


Zwycięski zespół 
taneczny 


Odznaczony l-szą nagroda na Miedzy- 
narodowym Konkursie Tańca Arty- 
stycznego w Wiedniu zespół p. Janiny 
Mieczyńskiei w „Tańcu Chłopskim'". 


| pz "z 


-= -Codzienna — Ellen į Daisy siedzą w pierwszejj Nagle poczuł, że do jednostajnej 


nowelka „Expressu“ 
YA 
. — Zakręt Śmierci..Zakręt Śmierci... 
+ — rozlegał się głos. 
| Głos ten obudził Percy Kinsleya. 
U Jednym susem wyskoczył z łóżka i ro- 


zejrzał się, W pokóju nie byłó nikogo. 
— Cóż u djaska? — zawołał. — Za- 
. _ Czynam już bredzić? 
i Zamyślił się. 
— À jednak słyszałem wyraźnie 
głos.. Cóżby to znów być mogło?... Eh, 


- 
. 


Zalsret śmierci 


loży -naprawo, tuż obok toru, — zamel- 
dował przyjacielowi Reginald. — Dai- 
sy jest zachwycona. 

Na dany znak wyprowadzono ma- 


Zadzwonił telefon. Pery podniósł |szyny z garażu i ustawiono po cztery 


słuchawkę. 
— Hallo? 


— Nie, już nie zdążę. Idę za chwilę 
na tor. Czekam właśnie na Reginalda. 


— No, nie dąsaj się maleństwo. Zo- 


takie brednie histeryczne.. — Machnął ;baczymy się po wyścigach. A zabierz 


ręką. — To pewnie ten wczorajszy ©- 

statni kieliszek sherry przyprawił mnie 
o halucynacje. f 

Kiùsley skierował się do lazienki i 

- energicznym. ruchem zrzucił z siebie 

pyjamę, wchodząc pod pryse, Na bia- 

i łem tle łazienki jego opalony na bronz 

tòrs odbijał, jak antyczna figura. Był 

(> młody i piękny. A-nadto był sławnym 


h 


ks wziąć udział ow wyścigach z najsłynniej- 
< szymi asami międzynarodowymi. Nie 
; pora więc była na rozpamiętywanie ja- 
|  . kiejś sennej mary, do której zresztą 


= — ie przywiązywał żadnej wagi. Tor wy” 


p? ścigowy znał, jak własną kieszeń. Nie 
z było więc powodu do oczekiwania ja- 

 kichkolwiek. niespodzianek. Maszyna 
~" jego na które) wygrał wyścigi we 


r Francii i Włoszech, była niezawodna. 
m Zimny prysznic zrobił mu doskonale. 
= -.Natarł się do czerwoności ręcznikiem. 
| poczem pogwizdując wesoło, zasiądł 

-do śniadania. i za 


automobilistą, który dzisiaj właśnie miał j 


ze sobą oh niech dziecko obejrzy 
swego przyszłego szwagra w całej je- 
go okazałości. Good bye! 

Do pokoju wszedł Reginald Romnay, 
przyjaciel Kinsleya i brat jego narze- 
czonej. 

— Hallo, boy, czas na nas. 

Obai mężczyźni wyszli. Długi sznur 
samochodów ciągnął w stronę trybun, 
wyrzucając ze swego Środka panie w 
barwnych strojach i towarzyszących 
im mężczyzn. y 

Wobec udziału kilku wybitnych: kie- 
rowców, wyścigi zapowiadały się bar- 
dzo interesująco. to też wszystkie miej- 
sca były: wyprzedane. 

"W obszernym garażu zawodnicy 
czynili ostatnie przygotowania do star- 
tu. Szmer rozmów w.języku angielskim, 
francuskim, włoskim i niemieckim uno- 
sił się: dokoła. Do zawodów zgłosił się 
nawet japończyk Czu-Czima, który po- 
raz pierwszy miał, wziąć udział w wy- 
ścięach europejskich. 


w rzędzie. Zawodników było dwuna- 
stu. Po prawej stronie Kinsleya zajął 
miejsce włoch Savioli, po lewej japoń- 
czyk Czu-Czima: czwartym w rzędzie 
był niemiec, Frankenstein. 

Na szczelnie wypełnionych trybu- 
nach zamarł wszelki ruch. Publiczność 
oczekiwała w napięciu rozpoczęcia wy* 
ścigów. q 

Biała chorągiew startera mignęła w 
powietrzu i opadła szybkim ruchem w 
dół. Maszyny wystrzeliły naprzód. 

Skupiona twarz Percy'ego wyglą- 
dała jak wykuta ze stali. Zapomniał o 
ostrzegawczym głosie, o Ellen i uśmie- 
chniętej twarzyczce małej Daisy, która 
na widok niezwykłego dla niej ruchu 
kłaskała radośnie w rączki. 

Cała uwaga automobilisty skoncen- 
trowała się na kierownicy. 
zwyciężyć. Jednostajna melodja działa- 
jącego nienagannie motoru brzmiała 
dlań, jak najpiękniejsza muzyka. 

Jedno okrążenie... drugie.. trzecje... 
Oto w pędzie dostrzegł, że jeden z za- 
wodników odpadł. Dalsze trzy okrąże- 
|nia..  Mignęła przed nim podniesona 
twarz Ellen i wesołą buzia Daisy, trzy- 
mającej w ręku wielką piłkę. 

Percy wyprzedził wszystkich za- 


i kierownićę. 
Pragnał, wpadając z rozpędu na przydrożny 


į Dziecko ocalało... 
| — Zakręt 


melodji wkrada się dysonans. Miarowe 
terkotanie zakłócone zostało krótkiemi, 
ledwo wyczuwalnemi przerwami. 

Kierowca zaklął Szpetnie.. Koniec 
siódmegc okrążenia. 

— Niema rady, zatrzymam wóz, — 
wymamrotał z pasją. 

. Japończyk rozpoczął ósme okrąże- 
nie; Percy manipulował przy motorze, 
W tem powietrze rozdar] okrzyk zgro- 
zy kilkutysiącznego tłumu. 

— Dziecko!... — wołano ze 
kich stron. 

I zdrętwiały Percy ujrzał, jak na 
ostrym zakręcie, wślad za toczącą się 
piłką, wybiegła z loży, tuż pod koła 
pędzącego samochodu japończyka mała 
Daisy. Nieprzytomną z przerażenia El- 
len trzymał mocno za ręce Reginald. 

Również japończyk dostrzegł grożą- 
ce dziewczynce  niebezpieczeństwo. 
W chwili, gdy Daisy schylił się nad pil- 
ką, nadjeżdżający Czu-Czima szarpnął 
Wóz skręcił gwałtownie, 


wszyst- 


słup. Wyrzucony z siedzenia kierowca 
legł na ziemi z roztrzaskaną czaszką. 


śmierci! — przemknęło 
przez myśl Kinsleya. — Japończyk Za- 
iął moje miejsce... 

Po przerwie, która trwała zaledwie 
dwie minuty i zużyta została przez Per- 
cy'ego na naprawę drobnego defektu 
motoru, wyścigi wznowiono od ósmego 


wodników 0 pół okrążenia. Tylko japoń: jokrążenia. 


czyk trzymał się uporczywie jego boku: 
Żółtą małpa, — pomyślał 
— już ja cię zdystansuję. 


istracia: Łódź, Piotrkowska 49 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68,148 **"* ' «rq 


el Redakcii: 


« . 2a wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Percy | mety» 


Percy Kinsley pierwszy przybył do 
Zet. 
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